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Wróg Nr. 1 


MARSZ. CZANG KAI SZEK. 


Jak donoszą z Pekinu na wszy- 
stkich trzech kolejach węzła pe- 
ktńskiega ruch kolejowy został 
przerwany wobec stałych napa- 
dów partyzantów chińskich. Przed 
dwoma dniami doszło do uporczy 
wych walk w Tangku, na wschód 
ód Tientsinu. Japończycy stracili 
kilkaset zabiłych i rannych. 


(głaszemia tatelaryczna a 


e. drażej. Układ agłoszeń tekstowych | zwyczajnych G-cle szpaliowy, Za treść ogłoszeń Redakcja nie sdpowiada, 


Dalsze istnienie Czechosłowacji zagrożone 


Wojska 


niemieckie 


najważniejsze tereny i najżywotniejsze arterie Czechosłowacji 


Jak donoszą korespondenci 
„Kuriera Warsz." z Czechosio 
wacji, sposób wykonania przez 
armię niemiecką zapadłych w 
Monachium decyzji uważany 
jest w Pradze za katastrofę. 
NIEMA A PLEBISCY- 
Niemcy zajmują tarylorium, 
które pszecina żywotne arterie 
kraju, co 
UNIEMOŻLIWIA EGZYSTEN- 
CJĘ PAŃSTWA CZESKIEGO 
Położenie zakładów Witkowi- 
ckich 
NATWIĘKSZYCH W EURO- 

PIE HUT I WALCOWNI 
STALI, 
jest w najwyższym stopniu nie- 
jasne. Wojska niemieckie zaj- 
mując obszar, który wczoraj je- 
Szcze był nazywany plebiscy- 


Z OGROMNIE WAŻNYM DRU 
GIM CO DO WIELKOŚCI NA 
BYŁYCH ZIEMIACH CZECHO 
SŁOWACKICH WĘZŁEM KO 
LEJOWYM, SWINOWEM Z 
KOBRZYWNICĄ, W KTÓREJ 
ZNAJDUJĄ SIĘ' OLBRZYMIE 


Rokowania na statku 


(o się dzieje na granicy Węgier i Czechosłowacji 


Delegacja węgierska, która raz 


dzenia wielkiego mostu na Dunaju. 


pocznie w- niedzielę obrady z de-j Przęsła mostu jak również potęż- 


legacją czeskosłowacką nad usta- 
leniem granicy węgiersko - czeska 
słowackiej mieszkać będzie pod- 
czas trwania obrad na luksusowym 
statku węgierskim „Sofia”, który 
aa godzinę przed rozpoczęciem ro 
%owań zawinie do portu w Komar 
mie. 

Kitku dziennikarzy węgierskich 
odwiedziło wczoraj czeską część 
granicznego miasta na Dunaju Ko 
mama. Przejście przez granicę m0- 
iwe jest piechotą, gdyż od strony, 
czeskiej, most jest zatarasowany 
zasiekami z drutu. Czesi pozatym 
poczynili przygotowania do wysa- 


ne filary zaopatrzone są w ładun- 
ki dynamilowe, do których pro- 
wadzą długie lonty. Z wież kościel 
nych powiewają węgierskie flagi 
nanodowe. Kupcy węgierscy rów- 
nież udekorowali swe wystawy 
wstęgami czerwono - biało - zie- 
lonymi. Wojsko czeskie adtrans- 
portowane zostało wgłąb kraju nz 
odległość 40 klm. od granicy Du- 
naju. Pozostały tylko wzmocniona 
straż celna i kompania piechaty. 
Czesi jak się zdaje poczynili już 
wszystkie przygotowania do rych- 
lego prdzekazańia tego obszaru 


Inspekcja Linii Maginota 
przez gen. Gamelina 


PRZEGLĄD WOJSK FRANCUSKICH W 


STRASSBURGU. 


FABRYKI „TATRY“ 
NOWY ICZYN — STWARZA- 
JĄ NOWĄ GRANICĘ odleglą 


Aż PO|NIEMCY ZAJMUJĄ WIĘCEJ NIŻ 


DOMAGALI SIĘ SAMI. 
Prasa czeska, omawiając kwe- 


od centrum tego pozostającego | stię piątej strety, przynosi dane cy 


przy Czechosłowacji worka o 5 
km. Worek ten, u którego pra- 
wega szczytu znajduje się Mo- 
rawska Ostrawa, 

JEST PRAWDZIWYM DZI- 
WOLĄGIEM _TERYTORIAL. 
NYM, 
nie dającym absolutnie gwa- 
rancji spokojnej  egzysten: 

mieszkańców. 


Pomimo: oficjalnego oświadcze- 
nia, że urzędowym kolom francus- 
kim nic dotychczas nie wiadomo 
o przygotowywanej wizycie marsz 
Goeringa w Paryżu, prasa parys- 
ka jedndkże w dalszym ciągu przy 
nosi w_ depesz 


jest je- 


a) 
szcze na rok hieżą 


Rozwiazanie II 


Premier Jugosławił Stojadino- 
wicz po audiencji u ks. regenta 
Pawła na zamku Brda powrócił 
do stolicy. Od dłuższego już oza- 
su mówi się w  Białogrodzie a 
możliwości przedlerminowega roz 
wiązania Skupczyny, której ka- 


Chociaż w sprawi 


omentarze| ga paki 


frowe co da ogólnej powierzchni 
i liczby ludności terytoriów, prze- 
chodzących pod władzę niemiec- 
ką. Wedlug prawizorycznych ob- 
liczeń, cały ten obszar wynosić ma 
28.291 klm. kw., czyli obejmuje 
terytorium większe od połowy oh 
szaro Czech właściwych. Na tery- 
torium tym zamieszkiwać ma 
3.638 tysięcy mieszkańców, z cze- 


WOJSKA NIEMIECKIE OKUPUJĄ CORAZ TO NOWE OBSZARY 
CZECHOSŁOWACJI. 


186 ofiar — 


śmierci 


Od 2 dni 500 robotników nie ustaje w akcji ra- 
tunkowej w japońskiej kopalni węgla Yubari, gdzie 
w jednym z szybów znajdują się zasypani górnicy- 
Dotychczas wydobyto ciała 125 zabitych w kata- 
sirołie. Nadzieja na uratowanie reszty zasypanych. 
34 górników są znikome. Ogółem ofiarą katasiroty 
padło 186 górników, w tym 27 rannych. 


Wizyta Goeringa w Paryżu? 


Goe- 
konferencii mona- 
chijskiej wypowiadał się kilkakrot 
nie na rzecz zbliżenia francusko - 
niemieckiego. Kilka dzienników po 
południowych przynosi przy tym 
jakoby marsz. Goering 
r przybyć do Paryża 2 
francuska - niemieckie 
a nieagresji. (PAT.) 


jugosłowiańskiej? 


dzo prawdopodobną ,że Izba zwa 

žana zostanie w najbliższych 

dniach, aby przyjąć dp wiadomo- 

dekret o rozwiązaniu. Nowe 

wybory edbyłyby się 11 grudnia. 
< . 


te przypominają, że marsz. 
ung w czasie 


prop 


W stolicy Jugosławii krąży po- 


dencja wygasa 5 maja 1939 toku. głoska, że przewódca chorwackiej 
ie tej nie ogło-| partii chłopskiej, dr. Maczek, był 


szona żadnego oficjalnego oświad, niedawno przyjęty przez ks, regen 
dzenia, uważają tu za rzecz bar-| ta Pawła, 


go 2.811.000 Niemców i 725.000 
Czechów. Dzienniki zwracają przy 
tym uwagę, że caty obszar, który 
zajęty będzie przez Rzeszę, prze- 
kroczy rozmiarami swymi teryta- 
rium, przewidziane w memoran- 
dum w Godesberg. 


RZESZA NIE CHCE ŻADNYCH 
PLEBISCYTÓW. 


Korespondent berliński „Le Jour 
nal“ donosi, że poseł czechosło- 
wacki w Berlinie dr. Mastny wy- 
jechał wczoraj wieczorem do Pra- 
gł, aby, jak słychać, zawieźć pro- 
jekt porozumienia, wedlug którega 
oba narody Niemcy i Czechosłowa 
cja miałyby się porozumieć co do 
zaniechania różnych plebiscytów 
przewidzianych w układzie mons- 
chińskim. Miałaby być nawet mo- 
wa o ostatecznym ustaniu posu- 
wania się Niemców na dzień 10 
października. W tej dacie wszyst- 
kle obszary sudeckie, żądane przez 
Rzęszę, będą w jej posiadaniu. 


| Barb ństwa 
faszystów 


DOM ZBURZONY W WALENCJ; 


Wczoraj rano 5 samolotów gen. 
Franco, pochodzących z Majorki, 
hombardowało port w Walencji. 
Liczba ofiar bombardowania _ nit 
jest znana, 


Powstanie zbrojne 


Donoszą z Tangeru: po Zakań- 
czeniu śledztwa w Sprawie pow- 
stanja zbrojnego w Maroku hisz- 
pańskim w dnłach 13 — 15 wrześ. 
nia przez grupę Hiszpanów tanger 
skich i tuziemców oraz wykrycia 
skiadów broni, odbyło się pierw- 
sze posiedzenie sądu międzynaro 
dowego. 

Podsądni w liczbie 58 csób od- 
powiadają z aresztu. 

Obrona wniosła cały szereg do- 
datkowych dokumentów, mają- 
cych udowodnić, że chodzi tu a 
wyprawę myśliwską wspomnianej 
grupy ludzi, co się zaś tyczy bro- 
ni, to nie ma ona nic wspólnego 
z aresztowanymi 

Tak też tłumaczyli się wszyscy 
aresztowani Hiszpanie, natomiast 
tuziemcy skiadali sprzeczne zezna 
nia. 


Przyjmując powyższe pod uwa- 
gę, sąd postanowił zwolnić chwi- 
lewo z więzienia 18 Hiszpanów i 
17 tuziemców do czasu ponowne- 
go rozpatrzenia tej sprawy z abo- 
wiązkowym meldowaniem się w 
policją raz na tydzień, pozosta- 
tych zaś zatrzymać w więzieniu 
oraz przeprowadzić dalsze dodat- 
kowe śledztwa. 


Specjalne. pszpdny 


dla Żydów 


Dziennik ustaw Rzeszy z dn..7 b. 
m. ogłasza rozporządzenie ministra 
spraw wewnętrznych Rzeszy w Spra- 
wie paszpartów dla żydów. Według 
tego rozporządzenia, wszędzie pasz- 
porty niemieckie żydów — obywateli 
niemieckich, znajdujących się w kra. 
ju, zostaja Unieważnione i muszą być 

zwrócone w ciągu 2 tygodni. 


Straszliwy huragan 


szalał na wybrzeżach Ameryki 


NA NIEKTÓRYCH WYBRZEKACH HURAGAN ZE STRASZLIWĄ 
SIŁĄ WYRZUCAŁ OKRĘTY NA BRZEG. 


==. 


„Klub rzeźników” z Monachium 


powodem zawieszenia dziennika 


Szwajcarska Rada Federalna pa skim, kampanię prasową, mogącą | merów nazwał „Journal des Na- 
stanowiła w piątek zawiesić na | szkodzić dobrym stosunkom Szwaj | tions“ czterech obradujących w 


przeciąg trzech miesięcy wyda- 
wanie, sprzedaż i rozsyłanie dzien 
niką „Journal des Nations", 
względnie kaźdego dziennika wy- 
dawanego w jego miejsce, 

„Journal des Nation“ uchadził 
za półoficjalny organ sekretariatu 
Ligi Narodów. 

Motywem zakazu wydawania 
dziennika, jak stwierdza Rada Fe- 
deralna, jest to, że dziennik ten 
finansowa zależny od zagramy, 
wciąż nadużywał gościnności 
Szwajcarii i prowadził w obelży- 
wy sposób na gruncie szwajcar- 


Marsz. Bluecher 


Według wiadomości, otrzyma- 
nych w Tokio z Helsing, marsza- 
lek Biuecher zosiał odwotany da 
Moskwy jeszcze we wrześniu. Ma 
an otrzymać stanowisko doradcy 
w ludowym komisanacie obrony, 
które znajdowałoby się jednak 
pod ścisłą komirolą ludowego ko- 
misariatu spraw wewnętrznych. 


carii z innymi państwami. 
M. in. w jednym z ostatnich nu- 


Nad wszystkimi komentarzami 


Wiadomości o tym, że nowy m! 


prasy paryskiej, dotyczącymi sytu | nister spraw zagranicznych Chwal 


dalszym ciągu 
Manachium ministrów 
rzeżników", 


„klubem poa H H 
bardziej zmiany  orieniacji 


tycznej. 


acji Czechosłowacji, dominuje w| kowsky już nazajutrz po objęciu 
zaniepokojenie z| urzędowania ma się udać do Ber- 
powodu zarysowującej się coraz| lina oraz pogłoska o rzekomo już 
poli- | podjętych przez Czechosiowację 


negocjacjach na temat ewentual- 


Ma jednej nl wia gojus polsk frandis 


„Petit Parisien“ zamieszcza w 
piatek artyku, w klórym stwier- 
dza, że Niemcy nie są Jedynym na- 
rodem, znęcającym się nad zra- 
nioną Czechosłowacją. 

Polska, będąc sama kilkakrotnie 
podzielona — rzuca się na podział 
Czechosiowacji z  żarłocznością, 
która oburzyła jej najlepszych 
przyjaciół Poiska zdobyła Cieszyr 
przez grożbę zbrojnej interwen- 
cil, którą była niesłychanie trudna 
Angli i Francji powstrzymać. 

Lecz Warszawa zdaje się zamie 
rzać jeszcze coś Innego, mając 


EE ZZ ZZ ZZOZ 


Za Olzą 


OSTATNI SKRAWEK POW. CIE- 
SZYŃSKIEGQ  ZAJĘŁY 
WOJSKA POLSKIE 

W piątek wojska polskie zajęły 
niewielkie obszary, wysunięte w 
kierunku Cierlicka, które stano- 
wią ostatni skrawek powiatu cie- 
szyńskiego. Po osiągnięciu grani 


cy, dzielącej terytorium, które 
przypada Polsce hez plebiscytu 
od terytorium plebiscytowego, usta 
wiono posterunki graniczne. 

8 października nastąpi zajęcie 
czwartej kolejnej strefy w rejanie 
miasla Frysztatu. 


Polska nie zastosuje sankcyj 


Japonii 


Amhasador R. P. T. Romer odwiedził wicemin. spr. zagr. Japonii 


p Horinuszi, któremu z polecenia 


Polska nie zamierza stosować się do zalecenia 


Rządu polskiego oświadczył, że 
Ligi Narodów w 


sprawle stosowania przeciw Japodii sankcyj indywidualnych, prze- 
widzianych w artykule 16 paktu Ligi. 


Gratulacje Hitlera 


Dzienniki paryskie 
teksty telegramów, wymienionych 
po konferencji monachijskiej mię- 
dzy kanclerzem Hitlerem a b. pre- 
inierem Flandin, który przesłał gra 
tulacje z powodu zachowania po- 
koja. 

Tekst odpowiedzi kanclerza Hit 
lera datowanej z 2 października z 
Berlina brzmi: 

„Dziękuję panu serdecznie 
przyjazne gratulacje, 


za 
które Pan 


b asolini wyraża 


Wielka rada faszystowska, któ 
ra zebrała się w Pałacu We 
neckim w czwartek o godz. 22-ej, 
pod przewodnictwem Mussolinie 
go, obradowala przez 4 
i 45 minut. 

Uchwalona rezolucję wyrażają- 
cą wdzięczność Mussoliniemu za 


ogłaszają | mi przesłał w swoim 


telegramie. 
Zapewniam pana o moich uczu- 
ciach wdzięczności dla energicz- 
nych wysiłków podjętych w celu 
osiągnięcia porozumienia i kom- 
pletnej współpracy między Fran- 
cją a Niemcami. Wysiłki te śledzi- 
łem ze szczerą uwagą i życzę, aże 
by doprowadziły one do bardziej 
rozleglych rezultatów. Łączę mo- 
je najserdęczniejsze pozdrowie- 
nia". Adolf Hitler. 


shie wiir ość 


| prowadziła do zwycięstwa poko 


ju na podstawie sprawiedliwości 
Następnie uczczono przybyłeg: 
na posiedzenie marszałka de Bo 


godziny |no, który przed trzema laty byl 


głównodowodzącym armią włoską 
zdobywającą Abisynię. 
Wielka rada faszystowska od 


roię odegraną przez szefa rządu była następnie szczegółową dys- 


podczas ostatnich wydarzeń 


i|kusję w sprawie ustaw o ochronie 


stwierdzającą, że akcja jego do- czystości rasy. 


Płonąca Palestyna 
tysiące ofiar 


W czasie wczorajszej bitwy pa 
między powstancami arabskimi a 
wojskami bry.yjskimi pod Akkn, 
padło 60-iu zabitych i rannych. W 
ciągu ostatnich 24 godzin na te 
reme Palestyny padło łącznie 140 
zabitych i rannych. 

W Jerozolimie została ogłoszo 
na slatystyka ofiar terroru w ok- 
resie od I lipca do końca wrześ 
nia r. b. Lista obejmuje 1.762 o- 
sób, w tym 836 zabitych. Ogółem 
zginęła 640 Arabów, 160 Żydów. 
28 Anglików i B innych narado- 


wości. odniosło zaś rany 476 Ar 
bów, 74 Anglików i 2 innych. 

W miesiącu wrześniu został» 
zabitych w Palesiynie 357 osób. 
w tej liczbie 246 pows ańców a 
rabskich oraz 31 Żydów, a 174 
osuby odniosły rany, w tej liczbie 
47 żydów. 

Na znak protestu przeciw za 
ostrzonej cenzurze, cała prasa a 
rabska panownie zawiesiła swe 
wydawnictwa na przeciąg 2 tygo- 
dni. 


pisze „Petit Parisien“ 


apetyt obudzony przez dotychcza- 
sowa sukcesy. Polska myśli obec- 
nie o otwarciu sabie poprzez tery 
torium czeska-słowackie przej- 
ścła, któreby jej dalo granicę 
wspólną z Węgrami. 

W chwili, gdy Niemcy amputu- 
ła Czechosłowację od północy, po 
tudnia i zachodu, Polska próbuje 


przebić się przez terytorium czes- 
ko-siowachie. 

Występując w roli obrońcy Cze 
chosławacji, „Petit Parisien“ gro- 
zi zerwaniem sojuszu polsko-fran 
cuskiego, stwierdzając, iż sojusz 
ten został już nadwyrężony głęha- 
ko i że trzyma się obecnie na jed- 


EEES 
PRZYJMUJE WYPŁACA 
OSERE OTOC È 

miata t. 
KKO 


TRAUGUTTA 5 


BIELAŃSKA £ TARBOWAES 
BAGATELA i4 WOLSKA 6 


/ 
Bank Anglii zwleka 


z udz'eleniem pożyczki Czechssłowacji 


Kortespondeni AIE en w w3- ad kanc zlecenia, otrzymanego 


się w związku z kredytem w wy-|od kanclerza skarbu bez uchwały 
sokości 10 milionów funtów szter| parlameniu, z drugiej zaś co da 
lingów, jaki rząd angielski po:e- | celu, na który kredyt (en ma być 
cH bankowi angielskiemu alwo- | użyty. 

rzyć na korzyść rządu czeskiego,| Wobec tych trudności, prezy- 
że dotychczas rząd czeski nie|dent banku czeskiego Pospiszil 
mógi skorzystać z łego kredy.u, | postanowił przyjechać do Londy- 
z powodu trudności formalnych, | nu, by przeprowadzić odpowied- 
czynionych przez bank angieiski. | periraktacje z władzami banku 

Władze banku mają z jednej| angielskiego. (ATE). 

strony wątpliwości, co do prawo- 


Zbrojenia Południowej Afryki 


Minister obrony narodowej Unii | skiej. Według otczymanych infor- 
Południowo-Afrykańskiej Pirrow | macji, min. Pirrow, który w dra 
przybędzie prawdopodobnie w d.jdze do Londynu zatrzyma się w 
25 b. m. do Londynu, gdzie nawią | Lizbonie ,omówi z rządem portu- 
że rokowania w sprawie zamó-|galskim kuesiie związane z obro. 
wień na dostawę broni i amuni |ną narodową kolonii portugal 
cji dla armii południowo-afrykań | skich w Afryce. 


Po straszliwej katastrof e w japońskiej kopalni 


126 górników 


Agencja Domei donosi z Sapporo w prefekturze Hokkaido (Japo. 
nia]: W kopalni węgla Yabari, gdzie nastąpił katastrofalny wy- 
buch gazów, wydobyto zwloki 24 górników. 26-u rannych zdola- 
no uratować z zawalonego szybu 1] umieszczono w szpitalach. 
W dalszych chodnikach tej kopalni, da których nie mogły się jesz- 
czę dostać ekspedycje ratunkowe, znajduje się jeszcze 126 górni- 
ków. Akcja ratunkowa trwa, 
== ZZ A 


wąuroda „esi firem ala krwi 


Zaniaczyszczona krew wskutek jrą kuracją jest normowanie czynno- 
złego funkcjonowania wątroby mu-|ści wątroby 1 nerek. Dwnudzieatole- 
l powodować szereg rozmaulych do |Lnie dośwladczenie wykazało, że w 
iegliwości, bóle  artretyczne, łama- |charobach na_ Ha zlej przemiany 
nie w kościach, bóle głowy. podener- |materli, chronicznego zaparcia, ka- 
wowanie, wzdęcie, odbijania, bóle w |mlenlacn zólciowych, żółtaczce, artre 
wątrobie, niesmak w ustach, brak a. |iyzmie ma zastosowanie 
petytu, swędzenie skóry, skłonność |„Uholekinaza* H. Niemojewskiego. 
do obstrukcji, plamy i wyrzuty ma |HBroszury bezpłatne wysyła labora- 
skórze, akłonność do tycla, mdłości, [torium fizjologiczno - chemiczne 
język obłożony. „CHOLEKINAZA* H. Niemojewski, 

Choroby złej przemiany materil Í Warszawa, Nowy Świat 5 oraz 
niszczą organizm í przyśp-eszają [apteki 1 składy apteczne, 
starość. Racjonelnę, zgodną z natu- 


nej nitce, a nitka ta jest bardzo 
bliska zerwanla (PAT). 

W artykule „Peit Parisien“ 
Bourgues oświadcza — mówląc o 
stosunkach polsko-niemieckich — 
iż wygląda to tak, jakby te dwa 
państwa zawarły ze sobą porozn- 
mienie co do condominium nad 
Europą centralną i wschodnią, 

Autor arrykuiu Ośwladcza, że 
„jeżeli Polska będzie narażona na 
lebezpieczeństwn ze strony Nie- 
miec niechaj się nie dziwi, że nikt 
we Francji ani w Europle nie wy- 
stapi w je] obronie“. (ATE). 


RZ RZA 


Zmidta orientacji politycznej Pragi 


nej unii celnej między nową Cze- 
chesłowacią I Niemcami, wywołu- 
ja poważne zaniepokojenie w pra 
sie paryskiej. 

Debata i dyskusja na temat nó-, 
wej orientacji polityki francuskiej 
coraz bardziej wskazuje na takt 
wykreślenia Czechosłowacji ze 
wszystkich rachub Francji na przy 
szłość. 

a zma ma 
Konferencja 
stw bałtyckich 
pansy „tajkas“ donos, że 
konferencja bałtycka ministrów 
spraw zagranicznych przewidziana 
jest na dzień 5 do 7 grudnia, 
Obecnie przygotowuje się porzą- 
dek obrad tej konierencji. Wed- 
tug dziennika, głównym przedsnio- 
tem obrad będą wypadki euro- 
pejskie i zagadnienie ustosunko- 


wania się państw bałtyckich do 
tych wypadków. 


Narady na Zamku 


PAT donosi: 

Pan Prezydent R. P. przyjął w 
piątek prezesa Banku Polskiego 
Władysława Byrkę i prezesa 
PKO p. Henryka Grubera. 


Obrona powietrzna 
Francji i Wielkiej Brytanii 


Prasa angelska przywiązuje 
wielką wagę do podróży oficerów 
sztabu angielskich wojsk lotni 
czych z marszałkiem lotnictwa s'r 
Cyril Newall'em na czele do Pa 
ry. Oficerowie angielscy udają 
się w niedzielę samolotem do Pa- 
ryża. Podróż ich posiada charak- 
ter oficjalny i jest — jak wska 
zują w kołach rządowych — re 
wizytą na podróż oficerów iran- 
cuskich w Anglii. Jak wiadomo, 
w czerwcu b. r. w Londynie ba 
wi” szef sztabu francuskich sH 
lotniczych gen. Vuiilemin na czele 
delegacji oficerów lotniczych. 

Podczas obecnej wizyty mar- 


szałka lolnietwa sir Cyril Newal- 
la w Paryżu zostaną niewątpliwie 
nawiązane doniosłe rokowania w 
sprawie obrony lotniczej Anglli i 
Francji. 

z r 
Najlepsze sa: 
Cukierki 

Czekolada 


HAZET” 


Nowa rekonstrukcja gabinetu 
Chamberlaina 


Polityczny karespondent „Sta- 
ru* przewiduje rychłą rekonstrak 
cję gabinetu i twierdzi, że poza 
teką ministra marynarki, opróż- 
rioną przez Dutf Coopera, zamie- 
rzają ustąpić również „ze wzglę- 


du na wiek i zły stan zdro- 
wia" (71) lord Maugham i lord 
Haitsham. Rekonstrukcja gablne- 
in przeprowadzona byłaby po po- 
wrocie premiera z urlopu z począt 
kiem listopada. 


W nadchodzącą niedziełę wpro-| 
wadzony zostaje w restauracjach 
całej Austrii tzw. „Ein.opjgerich' 
(obiad z jednej potrawy); będzie | 
on obowiązywać co pewten okres | 
czasu, Cena takiego obiadu Wye) 
sić będzie w pierwsżzorzędnych re 


drutów r 


stauracjach 2 markt, przy czym 
będzie doliczony podatek w wyso 
kości 1.20 mareki Nakazano rów- 
nież ludności wprowadzić w g0s- 
podarstwach domowych „Einiopf- 
gericht" w dniach  usłatonych 
przez władze partyjne. (PAT). 


Opowieści 


W piątek z Czełbowskiego lotni- 
ska pod Muskwą, wystartował dwu. 
motorowy samolot nowego typu Stal 
T, pilotowany przez lotników Szyba- 
nowa, Matwiejewa i mechanika fa- 
bryki. Po upływie 11 godzin, samo- 
lot lądował na tymże łotniaku, prze- 
latując nez lądowania trasę Moskwa 
— Baku — Odesa — Moskwa, czyli 
przestrzeń wynoszącą 3.800 klm. 


ZAGINIONY BOMBOWIEC 


Anglelsnie Ministerstwo totnictwa 
ogłosiło komunikat, iż poszukiwania 
przedsięwzięte w celu odnalezienia 
zaginionego samolotu  bombardują- 
cego, który w czwartek wystartował 
z Bury šant da Southampton pozo- 
stary bezskuteczne. 5 członków zało- 
gi prawdopodobnie zginęło. 


ARBYSTOKKACI PRZEMYTNIKAME 


W związnu z wykrytą ostatnio we 
Włoszech aferę wywozu dewiz za. 
granicę, aresztowana buchaltera | 
Francesco la Cava, który wupółpra - 
cował z niedawno uwięzionym finan 
sistą Sacerdoti 1 hrabiego Benedetto | 
Orta dł Torre Uzzona. Za wywłiezie- 
nle większej kwoty markiz 
otrzymać sowitą prowizję. Prawdo- 
podobnie jest on wmieszany również 


telegraficznych 


w aferę Giulio Buraui, którego obec- 
nie poszukują władza Hrabina Orta 
di Torre przebywa podobno we Fran 
a 
SAMEA x 
WIEWODOW. 


Znany rumuński bandyta, nazywa 
ny nowym Rinaldo Rinaldini, niejaki 
Coroiu, przebywający w więzieniu w 
Morginach, wniósł obecnie skargę 
rozwodową, motywując ję tym, że 
žana jego od dłuższego czami nie 
odwiedza go w więzieniu. Corofu o- 
żenił się będąc w więzieniu z kobie- 
tą „która zakochała się w nim w cza 
sie rozprawy sądowej. gdy sledział 
on na ławie oskarżonych. 


Mozwiazaie p rid tona 
Jugosławii 


Wedlug pogłosek z kół bliskich 
Rządu, w czasie przyszlego tygod 
nia miałby być rozpuszczony par- 
lament i rozpisane nowe wybory, 
których termin przypadłby w poło 
wie grudnia 


<tr. 3 


L>m ZNAL 


Tydzień miniony y 


Jak zawsze, tak í teraz, trzeba 
umieć patrzeć prawdzie prosto 
w oczy. 

Jakie są „plusy“ tygodnia mi- 
nionego? 

Objęliśmy Śląsk Zaolzański. 
Obięliśmy ga bez krwi rozlewu 
i — co najważniejsza — za zgo- 
dą woli, jaskrawo wyrażonej, ze 
strony ludności ziem, które prze- 
szły da Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. 

Istnieje „plus” drugi jeszcze. 
Jest nim rozkąz marsz. Edwarda 
Śmigłego-Rydza, wzywający do 


tykuł „Petit Parisien“ o sojuszu 
francusko - polskim, „wiszącym 
na jednym włosku”. My — de- 
mokracja polska — nie możemy 
przyjąć da wiadomości treści i 
ionu takich artykułów. My oce- 
niamy bardzo krytycznie — i to 
nie od dziś — politykę p. min. 
Becka. Mimo to — konferencja 
w Monachium nie była dziełem 
polskiej polityki zagranicznej: 
była dziełem pp. Chamberlaina 
i Daladier'a. Ta konierencja za 
począikowała „oficjalnie” — ro 
zbiór Czechosłowacji. Każde 
państwo dźwiga samo na swych 
parkach odpowiedzialność za sła 
bość własną w godzinie rozsirzy 
gnięć. Można szukać i „wino- 
wajców” innych; nie wolna za- 
pominać o sobie samym. 


TĘ = i do niepopełniania ża- 
ych aktów zemsty politycznej 
czy też osobistej. W tym samym 
kierunku idą zarządzenia gen. 
Bortnowskiego. Byle stosowały 
się da nich wszystkie organy wy 
konawcze bez żadnega wyjątku. 

Ale ten tydzień miniony przy- 
niósł ze sobą i „minusy“ bardzo 
duże. „Minusy” pokrywa jesz- 
cze... mgła. Niemniej kontury 
wyglądają dość wyraziście. Na- 
kreśliłbym je tak oto: 

1) „Trzecia“ Rzesza przekro- 
czyła granice umów monachij. 
skich i ogarnia na własną rękę 
pewne obszary Czechosłowacji, 
ważne z wojskowego i z gospo- 
darczego punktu widzeni. 

2) Czechosłowacja skłonna 
jest po ustąpienia Edwarda 
Benesza rzucić zię w objęcia 
„Trzeciej" Rzeszy, jako ewen- 
iualnej protektorki. 

To wszystko nie jest jeszcze 
pewne. Nie jest zdecydowane. 
Nie jest wyjaśnione ostatecznie. 
A jednak można powiedzieć z 
czystym sumiemiem, że w ciągu 
tygodnia minionego szanse pod- 
dania się Pragi Berlinowi wzro- 
sły na niekorzyść szans współ- 
pracy Pragi z Warszawą. Rzuca 
to snap światła | na problem gra- 
nicy polsko - węgierskiej, jako 
granicy wspólnej. Co innego — 
wspólna granica z samodzielnym 
Państwem Węgierskim, a cał- 
kiem co innego — wspólna gra- 
nica z państwem, należącym do 
systemu „Trzeciej” Rzeszy. 


P. misi. Beck jest człowiekiem 
niewątpliwie bardzo inteligent- | 
nym. Rozumie — nie wąipię — 
doskonale, że ocena ostateczna 
nastąpi w opinii polskiej po spo- 
rządzeniu bilansu ogólnego. 

Ku sporządzeniu Biłansu ogól- 
nego z okresów, poprzedzają- 
cych zdarzenia ostatnie, i z okre 
su bieżącego historia zmierza 
szybkimi kroki. 


MIEJSCU. 
„Biuletyn Społeczny”, 


Minus „trzeci” — ta... drogi 
rozsłajne Polski i Francji. 1 
Francuzi, i my posuwamy się po 
woli po linii rozstajnej w sto- 
sunku da i To 

blagowywać” go nie ma 
żadnego sensu. Przypomnę ar- 
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REFLEKSJE 


Miłość Ojczyzny 


W ostatnim czasie nasluchalem 
się duża o miłości Ojczyzny. Má- 
will o tym wszyscy i pięknie — i 
te iym więcej i piękniej, im wy- 


Jest możliwe, że io proste hasta, 
złożone tylka z dwóch słów i 
dwóch pojęć: MIŁOŚĆ i OJCZY- 
ZNA — może powodować takle 


P.P.S. i Str. Ludowe 


że] postawieni byli na drabinie | różnorodne t Sprzeczne z sabą Centralny Komitet Wykonawczy Polskiej Parti Socja. 
hlerarchii społecznej—lak, ża mi-| działania. Jistycznej wystosował da Kongresu Nadzwyczajnego Str. 
łość ich zdaje się zawsze rosnąć Pojęcie „mlłości" jest jasne ì Ludowego (Kongres odbywa ię działaj) pisma następują- 
w sfosunku prostym da rozporzą | niedwuznaczne. A „Ojeżyzna"ż ee 


dzanej władzy. 

Tak było zresztą zawsze, 

Najbardziej kochaty Ojczyznę 
wszysikie Rządy, bez względu na 
klerunek, jakkolwiek oceniaty sia- 
ble potem wzajem bardzo różnie 
4 rdžne wyrażały opinie o swej 
miłości. A po nich członkowie Sej- 
mów i Senatów, którzy nie raz w 
imłę łej miłości doprowadzali do 
wzajemnych bójek, iub — powoda 
wani nią — wyrażali votum nieuf 
ności rządowi, który też równo- 
cześnie zapewniał, że jedynym ma 
tywem jego działania była tylko 
miłość Ojczyzny. 

Kochają Ojczyznę czlonkowie 
armit — i ta zazwyczaj w stosun- 
ku proporcjonalnym do posłada- 
nych rang i szarży — kochają ją 
urzędnicy i policja, zmuszona nie- 
raz z tych właśnie względów strze 
łać do Humi. 

Najmniej może mówią o miło- 
ści Ojczyzny te właśnie mesy 
chłopskie i robainicze, do których 
z „miłości Ojczyzny" trzeba było 
nie raz sirzelać, a które dla niej 
ponoszą NAJWIĘKSZE OFIARY, 
żądając w zamian za fo tylka tro- 
chg wałności Ale sądzę, że jest 
tak właśnie dłatego, ponieważ 
tkwi w nich instynktowne, nieraz 
nawet nieuświadomione przeświad 
cnenie, że Ojczyzna i ani — TO 
JĘDNG I TO SAMO, a trudno 
przecież deklorować miłość wa- 
bee siebie samego. 

Kochają więc Qjczyznę wszy- 
scy, tylko dziwna rzecz: jak to 


ZAMÓW NATYCHMIAST 


Twój szczęśliwy ios 
w popularnej Kolekturzę 


néé 


Może to właśnie w fym słowle 
tkwł nieporozumienie, powodując 
sprzeczność działania? 

Według mnie, ta co tworzy Oj- 
czyznę, poza martwą ziemią — 
fo ludzie, którzy żyją na niej, — 
ich myśli i mysli poprzednich po- 
koleń. 


A jeżeli tak jest, to ci, którzy 
tak skwapliwie i zazdrośnie dekla 
rują swą miłość Qjczyżny, muszą 
pamlęiać, że kochać Ojczyznę — 
fo kochać jej ludzi, Nie kacha Qj- 
czyzny ten, kto — mimo zapew- 
nień — odbiera ludzlom wolność 
ł zagrabia plon ich pracy, skazu- 
jąc na życie w nędzy i poniewier 
ce, — kto krępuje swobodę ich 
myśl! konfiskałami i ognanidzenia 
mi — i kto stwarza stan sprzecz- 
ny z tym, co uważane było zawsze 
za polską kulturę, przejawiającą 
się przez wieki W WIEŁKIEJ TO 
LERANCJI, W WIELKIM UMI 
ŁOWANIU WOLNOŚCI DLA 
WSZYSTKICH, W WIELKIM PO 
CZUCIU RÓWNOŚCI ł W WIEL 
KIM POCZUCIU HONORU. 


Uczucie, które przejawia się 
dziś w antysemityzmie, w nacjo- 
nalizmie, w sławieniu knuta total- 
nego, w utrwalaniu nierówności 
społecznej i w krępowaniu wolne] 
myśli polskiej konfiskatami — io 
nie jest miłość Ojczyzny: to racze] 
MIŁOŚĆ WŁADZY NAD TĄ 0] 
CZYZNĄ. 

Oszczędziiibyśmy sobie dużo 
nieporozumień, dużo walk I wza- 
jemnych zarzutów, gdybyśmy zgo 
dzili się sprostować ten drobny 
błąd logiczny i nazywać w przy- 
szłości rzeczy wedle ich właści 
wego znaczenia. 


SZANOWNI OBYWATELE! 


Witamy Wasz Kongres Nadzwyczajny w imieniu Polskiej Partii 
Secjatlstycznej, w imieniu calego naszego ruchu. Nie wątpimy, że 
decyzje Wasze, będąc wyrazem woli szerokich mas ludowych, po- 
twierdzą zarazem ponownle — whrew wszelkim intrygom, — że 
mie nie rozblie wspólnoty walki dwóch wletkich obozów Polski 
Pracującej — obozu ludowego i obozu Socjalizmu polskiego — wal- 
kl o demokrację w Polsce, Pozdrawiamy Wasz Kongres slowem, któ 
re jest symbolem walki o demokrację — słowem: „WOLNOŚĆ“. 
CENTRALNY KOMITET 
WYKONAWCZY PPS. 
Sekretarz Generalny: 
(2) KAZIMIERZ PUŻAK, 


Burza nad Irlandią 


wyrządziła olbrzymie spustoszenie 

Burza, która szalała nad Irłandią | do 100 mil na morzu. Statki a An- 
w ciągu kliku gol z rzędu, wyrzą- | glli przychodziły a opóźnieniam od 
dziła ogromne straty w zhierach | 4 do 11 godzin (normalnie przejazd 
1 w komunikacji oraz spowodowała | trwa od 3 do 8 godzin). Dużó okrę. 
wylewy wód i szereg wypadków z |tów zawróciła z drogi, szukając 
ludźmi. Irlandia okazała się prawie | schronienia w portach. Powatone 
całkowicie izałowana od śwlata ze- | drzewą zatarasowały drogi, utrud. 
wnętrznego a komunikacja telefoni- | ulając albo uniemożliwiając połącze 
czna 1 telegraficzna pomiędzy Du. |nia wewnętrane, Komunikacja lot- 
blinem i Belfastem, Londynem 1 Li- | vicza została wstrzymana, W niektó 
varpoclem została przerwana. Wi- |rych miejscowościach wicher pozry- 
cher na lądzie przekraczał siłę 80| wał dachy z domdw. Ustalenie strat 
mi! na godzinę, dochodząc niekiedy | potrwa przez czas dłuższy, 


Przewodniczący: 
(—) TOMASZ ARCISZEWSKI. 


„Tablice praw 
faszystowskich rasistów 


przez Wielką Radę Faszystowską. 
podkreślając zasadnicze znacze- 
nie tych ustaw dla ukształtowania 
się calego życia państwowego. 


opola d'Italia" nazywa nawe 
ustawy „podstawowymi tablicami 
"lpraw faszystowskich  rasistów". 
Po raz pierwszy, stwierdza dzien 
nik, państwo włoskie wykonywa 
działalność ustawodawczą w dzie 
dzimię rasizmu. Faszyzm sam jest 
ypowym wyrazem włoskiego ra- 
sizmu. (ATE). 


Prasa włoska komentuje obszer 
nie ustawy rasowe uchwalone 


List Lotem 
zastępuje 
telegram 
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LWÓW, Sykstuska 30 
Kanta czakowe PKO. £00.420 


EGZ 


PRZYJACIEL, 
KTÓRY NIGDY NIE ZAWODZI 


W ciągu ubiegłego miesiąca każdy posiadacz 
książeczki oszczędnościowej PKO mógł się, jak 
zawsze, dobitnie przekonać o całkowitej pewno- 
ści i bezpieczeństwie pieniędzy złożonych w PRO. 


PEWNOŚĆ — ZAUFANIE PKO 


Ubezpieczeń Społecz- 
nych, wchodzącego w aklad Unii 


organl|Zw. Zawodowych Pracowników 
M. NIEDZIĄŁKOWSKI. Zw. Zawodowego Pracowników | Umysłowych, przeprowadzał an- 


Ależ tak Może Fani spokojnie 
pić dalej kawę. 


Nalaży tylka dodać do kawy „Karo-Franck*, przy: 
prawę, gdyż jesi ona wyprodukowana z korzeni 
cykorii szlachetnej, czyni kawę zdrowszą i smacz. 
niejszą Dlatego do każdej kawy, nawet do naj 
lepszej I szazególnia do najlepszej, należy 


ienitalność Estonii 


Donószą z Tallina, że na posiedzeniu 
rady ministrów estońskiej przyjęty 
został projekt ustawy o neutralnoś- 
cl państwa, który głosi m. in, że w 
wypadku konfliktu okręty wojenne 
państw, biorących udział w tym kon 
flikcie, tylko w specjalnych mamen- 
tach i to za specjalną zgodą Rządu 
estońskiego mogą zatrzymać się w 
partach estońskich. Zabrania się wej 
Scia do portów statków uznanych za 
wojenne. Samoloty tychże państw nie 
mogę w razie konfliktu przelatywać 
nad Estonią. Wojska zaś tych 
państw nie mogą w żadnym wypad- 
ku używać terytoriów Estonii jako 
bazy do dzlałania przeciwko swoim 
wrogom. Projekt ten wzorowany 
jest na analogicznej ustawie, uchwa 
lonej przez państwa skandynawskie 
1 będzie przedłożony izbom ustąwo- 
dawczym. 


DO PIECZENIA 
CUKIERWANIINOWY 


Fabryka: LWÓW, Janowska 24. 


Pakwitowania 
NA ROBOTNICZE TOWARZY- 
STWO PRZYJACIÓŁ DZIECI. 
Puchalski Stefan — Płońsk 
zł. 5—. 
NA GŁODNE DZIECI HISZPANII. 
L Frydman — Łask zł. 1.—. 
Zebrane wśród robotników w 
Wołominie zł. 7—. 


pa 2 WREEEERR 
Przegląd prasy 


„ROBOTNIK* NA PIERWSZYM | Instytucji 


kietę wśród awych keresponden- 
tów. Jeden z punktów ankiety 
dotyczy pytania, jakie pisma są 
najbardziej poczytne wśród pra- 
cowników Instytucji Ubezpieczeń 
Społecznych. Wynik odpowiedzi 
jest następujący: 

Wszyscy nlemal korerpondenci wy» 
mieniają na pierwszym” miejscu pi- 
sma zawodowe, „Ruch Pracowniczy” 
1 prasę lokalną, Z pism codziennych 
najczęściej wyliczają — „Rabotnika”, 
następnie „Kurier Porsnny*, „Express 
Poranny*, „Goniec Warszawski” i „Ga- 
zero Polskę". u czasopłsm — „Prie. 
gląd Ubezpieczeń Społecznych“, „Wia. 
damości Literackie“, „Epokęt | „Ki 
no”, W jednym wypadku wymienio 
no „Samachronę Narodu“, w Ach 
„I. K. C" i w wiela wypadkach, awłe- 
szoma na zachodzie kraju, lokolną pra- 
sę codzienną. 


CZERNOW 
O PRZEŁOMOWYCH DNIACH 
CZECHOSŁOWACJI. 


Znany działacz rosyjski na e- 
migracji, byly wóda rosyjskich 
ezerów i przewodniczący Konaty: 
tuanty pa przewracie marcowym 
 SEEAŻDRŻÓCZZA ZO ZZOZ ZKZ WEZ 
Zapamiętaj powszechne 

higieny prawidła: 
Do mycia używaj tylko 
„ORZEŁ" mydła. 


Mydłem „ORZEŁ” 
codziennie myj więc 


ciało swoje 
pe a a a a 


Wiktor Czernow zamieszcza w 
„Czarno na hiałem* wśród wielu 
int vesujących artykułów ciek: 
wą korespondencja z Pragi, opie 
sując przełomowe dni Czochasto- 
wacji. 

Czernow podziwia pełną spo 
koju i powagi postawę narodu 
czeskiego w tragicznych chwi- 
lash. Dyscyplina wszędzie pana- 
wała. Autor okala bajki na temat 
knawań ı wichrzeń, kemunistycz- 
mych, którym Czechosłowacja 
miała ulegać (Czernow jest wro- 
giem komunizmu). Wszystkie na 
ten temat gadki są prowokacją 
wrogów Czechosłowacji (Hitler). 
O mężach stanu, kierujących na- 
wę państwową w Pradze Crer- 
now wyraża się jak najpochlch- 
miej, twierdząc, że stali oni na 
wysokości zadania. O Beneszu 
(korczpondencja była wysłana 
przed jego mełąpieniem) pisze: 

W owe krytyczna dni swego daiejo- 
wego sdu ontatecznago Czachosłowa- 
cja mogła wię przakonać w praktyce, 
kogo poalada w osobie Bencem. Ai 
da awej chwili Benes był przewać- 
nie many jako działacz Świata dypla- 
macji — caprawda, jaka działacz na 
wielką, międsynarodową skalę, weze- 
lako jeko działacz w pewnej specjal. 
nej daiedzinie, odległej od berpoźred- 
niego wycznwania potrzeb maa Indo- 
wych. Kledy Benesz zajął po Masry- 
ku elanowieko szefz państwa, dał ad 
rami do zrozumienia, że nie hędzia 

„hanalnym* prezydantem, czyli pełną 

powag: fimur, do reprezentacji „ad 

wlelkiega dzwann”. Okazało się, ia 

jest prezydentem - pra ownikiem, a- 

garniającym wszystkia dziedziny spraw 

pańutmowych gwoli ich koordynacji, 


S—ER. 


Leon Berenson 


Noc październikowa 


(Z sali smierci") 


Zasobna w miękkie barwy na-ikażdy niech robi swoje, proszę 
sza jesień złocista nie aminęża i! was tylko na odchodnem, włóż- 


czych do ostatecznej walki o Nie Brzmi „Warszawianka“, Montwilt 


Cytadeli. Zdawało cię, że te ostat 
nie ciepłe, tak radnjące wolnega 
człowieka powiewy  przedosłaną 
się po za żelazne kraty i mwy 
X Pawilonu, — jak rozbawione 
dzieci biec będą po bezludnych 
korytarzach i wpadną znienacka 
da oel, by zbudzić więźniów, oży- 
wić jakimś dalekim, zamarłym 
już wspomnieniem i przerwać na 
jedną „jedyną chwilę myśli Mont- 
willa o zbliżającej się Wiecznej 
Nocy... 

A ta szła na niego, walija 
swym potwornym ciężarem, dusi- 
ła resztki sławnega życia. Już 
przed laty, na Mokotowskiej 23, 
na dachu jednej z kamienic wiel- 
komiejskich przyczaiła się była i 
pierwszy zadała cios... Puściły się 
za Nim psy-ochranniki, goniły po 
schodach szykując broń na jega 
zgubę — i wysoko nad ziemią 
starły się mece ludzkie: samotny 
Rycerz Wolności i zgraja wściek- 
łych... Ale tam, nad miastem, był 
Orłem, miał jeszcze naboje i skrzy 
dła Podziemia rozwinął szeroko... 
Ulica nie była świadkiem tego bn- 
ju... Pędziża swój żywot powsze 
dni „niki w dole nle słyszał szczę 
ku broni, ani świstu kul, — nikt 
nie wiedział, nie wyczuwał, 2 
gdzieś wysoko nad głowami prze- 
chodniów, pomiędzy nędzną fa- 
cjatą a kominem usadowii się 
„Prometeusz buntu", strzela, ocza 
mi pożera każdy ruch nieprzyja- 
cielski, — a wie przecież, Þe m 
chwilę muszą go ołoczyć, niby 
łańcuchem żelaznym i stanie się 
jeńcem Moskala. Gdy przez otwór 
w dachu wydostał Się na krótko 
z rąk prześladowców i rzuci” 
wzrokiem wokół siebie, dojrzał 
beznądziejność dalszej ucieczki. 
Wysoki, niedostępny szczyt sė 
siedniego domu, iub skok w prze- 
paść, — na bruk ciasnego %% 
dwórza. I już wiedział, że chwycą 
go żywcem, że będą sądzić i po- 
prowadzą nad ranem tam, gdzie 
Ludzie ostamiego Rządu Naroda 
wego, gdzie Pierwsi Proletariat- 
czycy, Okrzeja i Baron wznosili 
przedśmiertne triumfalne okrzyki. 
Chciał czynić ta samo, a później | 
zespotić się z Wielkimi Duchami 
i leżeć w zapomnianej nad Wisłą 
mogiłce, tym Państwie Męczeń- 
Stwa. Ale w szalonym kołowrocie 
refleksji, które zmuszały do po- 
wzięcia niezwłocznej decyzji, wy- 
bijała się na pierwsze miejsce je 
dna, krańcowa, a tak szczera : 
ludzka... „Nie oddać się, zginąć 
od własnej kuli, nie zaspokoić 
krwiożerczej żądzy wroga, po- 
mniejszyć jego radość". Montwill 
czu” — opowiadał to bliskim na 
jednej ze swych spraw na Sali 
Śmierci, — żę taki proces sądowy 
w tych czasach przedrewolucyj- 
nych, — był ta początek jesieni 
1905 roku, — mógłby stać się 
wielką demonstracją, — i że te 
momenty mia? na względzie wów- 
czas, gdy na dachu został SiS- 
CZONY... 

W kilka lat później już przed 
samą śmiercią spokojnie wracał 
w swych listach da tych samych 
rozważań i w Jednym z nich pisał, 
że „jeśliby mnie nawet powiesiu, 
to chociaż w tych czasach każda 
egzekucja budzi niesmak i znie- 
chęcenie, to jednak stryk, zarzu- 
cony na mą szyję, miałby bardzo 
dodatnie znaczenie” 

Był wpatrzony w zbliżającą się 
ku bojoweom śmierć żałnierską... 
Osnmoił się z nią ten milczek, c» 
z uśmiechem mawiał a sobie, % 
jest „nieśmiały, ale odważny..." 
Byt dumny z tego wspaniałego 
odosobnienia rewolucjonisty, któ. 
ry sam na sam walczy z wszech- 
potęgą państwa, jego wojskiem 
policją, samotnie opuszcza pole 
bitwy, by gdzieś na szosie zrobić 
zbiórkę swoich, obliczyć straty, 
opairzyć w rowie- rannego towi- 
rzysza i, wycofując się z pod og: 
nia karabinowego, nie wiedzieć 
nawet, czy znajdzie ukrycie lub 
nocleg. Dlatego być może, po- 
wiedział przed jednym z wystą- 
pień bojowych: „Gdybym padł, 


tie mi kluskę w gębę i zapałcie”.. 

Ale tam na dachu postanowił 
zginąć. Wiec liczył uważnie każ- 
dy swój strzał, powtarzaj cicho, 
jak w modlitwie, liczbę już da- 
nych*,by nie pomylić się i nie 
stracić ostatniego, zbawiennego 
ładunku, który miał zamknąć na 
zawsze złotą księgę tego „Księcia 
Niezłomnega Polski Rewolucyj- 
nej”. 

Turkot uliczny zagtuszył toczą- 
cą się na dachu walkę, — poza- 
mykano okna, kryto się w najdal- 
szych pokojach, a Montwił! wal- 
czył za wszystkich, — za robotni- 
ka, chłopa, — za krzywdzonych... 
Magazyn kurczył się, ubożał, 
już trzynasta uderzyła w mur, 
czternasta... piętnasta... Tylko je- 
dna zosłała, ta szesnasta w osie- 
roconej lufie, najceniejsza, ho go- 
dząca w śmiałe, peme poświęceń 
i bohaterstwa życie buntownicze... 

Montwiłł zaufał jej, w niej sku- 
pił swe najdroższe marzenia, — 
wiarę w sprawiedliwość społecz- 
ną, i rosnącą z dnia na dzień re- 
wolię polskich serc, i swe umiło- 
wanie ludu «cierpiącego. Uczuł 
na skroni tyle pożądany dotyk 
zimnej stali. Ale ta zawiodza.. 
Kula obrała inny kierunek, a wy- 
jaca siora gończych dopadła ran- 
nega... 

Ocalał, — a później uciekł im 
ze szpitala, by wrócić do Podzie- 
mia, do tego najszlachetniejszego 
zakątka ówczesnej ziemi polskiej. 
do swych sprzymierzeńców na ży- 
cie i śmierć — do Ziuka, Mańkow- 
skiego, Arciszewskiego, Prystorą 
Sławka i do tych wszystkich wspa 
niałych, bo najwierniejszych, £ 
nieznanych nawet z nazwiska 7 
imienia cichych bohaterów doby} 
rewolucyjnej... 

Ucieki, by znowu chwycić ze 
broń, — takie było jego szczęśli 
we przeznaczenie, by w ciągu 
krótkich dwóch lat, a tak pełnychj 
rozmachu, trudów, niebezpie- 
czeństw i clągłego zbliżania się 
ku śmierci, wznieść się ną szczyty 
Sanktuarium Rewoluci Opano- 
wanie w biały dzień pociągu po- 
cztowego pod Pruszkowem, — 
bez kropli krwi rozlewu, — kiedy 
ło z narażeniem własnego życia 
wyrwał towarzyszowi z ręki bom- 
bę z zapalonym lontem — wyda- 
nie bitwy pod Rogowem, która 
przeszła juź do historii walk wy- 
zwoleńczych, jako wzór pomysła- 
wości, organizacji, równowagi du 
chowej i ludzkiego stosunku do 
przeciwnika, — a wreszcie usiła- 
wanie zdobycia pociągu z woj- 
skiem i sponiewieranie historycz- 
nego sztandaru pulkowego, — ta- 
kie były czyny Montwiłła przed 
tym dniem tragicznym, który zdra 
dziecko zastał go bezbronnym w 
towarzystwie żony Maruszki, 
w ich nowym mieszkaniu konspi- 
racyjnym na Sadowej... 


Obezwładniony Mocarz buntu 
przebywał w X Pawilonie od dłuż 
Szego czasu, a wszechwładne W 
szczenie zbliżało się szybkim, bez 
litosnym krokiem. Już był paź- 
dziernik 1908 roku, — za kilka 
dni miał Montwit po raz trzeci 
i ostatni stanąć przed sądem wo- 
jennym, znowu spotkać się oko w 
oko z okrucieństwem zorganizo- 
wanej przemocy, odmówić odpa- 
wiedzi i wyjaśnień.. 

Wlepi oczy w siedzącą zdala 
Maruszkę, żanę i matkę tej uro- 
dzonej w więzieniu ich kilkumie- 
sięcznej „majowej” dziewczynki, 
upoi się widokiem tego wielkiego 
przyjaciela, towarzyszki znojów i 
mrzeżyć partyjnych i zanurzy się, 
być może, w gęsty las wspomnień, 
— łek ło niedawno w deszczowy 
dzień październikowy w Iódzkiej 
izb'e robotniczej rzucił swą myśl 
o Rogowie, który mia? się stać te- 
renem „pierwszej hitwy z Moska- 


lami po roku 1863" — gdy kre 
śląc sytuację w kraju poddawał 
krytyce politykę Centralnego Ko- 
mitetu Robotniczego i tak twardo. 
nieustępiiwie mówił o „konieczno 
ści przygotowania mas robotni 


podłegłość i Socjalizm". 

I ten wieczór listopadowy, kie- 
dy bojowcy, — rzekłbyś cały od- 
dział wojska „bo około 50 ludzi, — 
ruszyli na Rogów... Już uszerego- 
wali się z mauzerami pod jesien- 
nymi kasztanami, by opanować 
wagon z żołnierzami, — inni ob- 
stawili wyjścia i nie spuszczali o- 
ka z publiczności, którą lęk opa- 
nował, lobyto telegraf, a Tatar 
ącej się powoli loko- 
mażywy rzucały na tor długie 
promienle żółtego świata. 

Przy dzwonie, który zazwyczaj 
obwieszczał podróżnym przyjazd 
i odejście pociągu, zjawiła się 
w tym miejscu postać cywila o 
czarnej brodzie, stalowym spoj- 
rzenii i bladej, skamieniałej twa 
rzy. Miał na głowie duży, czarny 
kapelusz „ręka spoczywała na bro 
ni, a oczy dowódcy biegały na 
wszysikie strony. Tu odbiera? 
meldunki, wydawał rozkazy, *<% 
poiminał surowo swoich, by życie 
ludzkie oszczędzali, by ranny 
wróg nie doznał krzywdy, by nie 
tknęli nawet tego, który w poczu- 
ciu obowiązku służbowego nie 
chciał wyjawić, gdzie były ukry- 
te worki pieniężne i akcję utrud- 
niat... Minuty biegły, a każda mo 
gfa sprowadzić odsiecz, — woj- 
sko, policję... Palący się wagon 
pocztowy i buchająca z niego lu- 
na pożaru nadawała stacji widok 
niezwykły, a czarodziejskie języ- 
ki ogniste jak gdyby opowiadały 
przerażonym pasażerom cele sto- 
czonej walki... 

Sygnałem trąbki wojskowej pa 
kecit Grzegorz ściągnąć oddzialy, 
kazał sprawdzić, czy wszyscy są 
na miejscu, czy nie ma rannych. 


przekazuje dowództwa Kacprowi 
(Janawi Kwapińskiemu), a sam 
uchodzi w cienmię nocy zwycię- 
skiej. Młody Kwapiński, dziecko 
wsi, wyrwane z ciszy domowej, 
by wprząc się na zawsze w sze- 
regi wiernych sług swego tudu, 
staje na czele odwrotu. Jest roz- 
radowany i szczęśliwy... Później 
zap”aci wyrokiem śmierci i długo- 
letnią katorgą za takie „chwzle, 
kiedy chciało się w ciszy nocnej 
zaśpiewać głośno na cały świat”. 

.. 

= 

A może drgały w nim smutne 
oddżwięki tej zakrojonej na wiel- 
ką skalę karnej ekspedycji po” 
Łapami na pociąg, wiozący nad 
Newę delegację pułku wołyńskie- 
go, lego wojska, które w tłumie 
niu niepokojów, manifestacji i roz 
ruchów ujawniło tyle bezgranicz- 
rego bestialstwa... 

Matki i żony robotników war- 
szawskich, zwykli, przygodni prz: 
chodnie, a nawet zażywni obywa- 
tele, — cała Warszawa, a przede 
wszystkim jej krańce, — wszyscy 
tłumili w sobie rośnącą z dnia na 
dzień nienawiść do żołdaków- 
wołyfców, gnanych na ludność 
przez władze wojskowe. A byli 
bezsilni. 1 tylko Podziemie, czu 
jące bicie deptanego serca i po- 
niewieranej godności Fudzkiej, ma 
glo zdobyć się na czyn, którego 
wcieleniem miał być atak żołnie- 
rzy z pod czerwonych sztandarów 
Wolności na zbrojną siłę państwn 
wą. 

To już nie był urząd gminny w 
małej osadzie czy wiosce, to nie 
był ambulans pocztowy... Sam po 
mysł, przygotowania, badanie te. 


i W GA 
= Szczęście czeka Cię więc spiesz już === 


do kolektury 
Lot Państw. 


FRANCISZKI URSTEIN 


Warszawa, Chiodna 26 telefon. 681-32 P.K.0. 16242 


gdzie pozostała niewielka ilość 


losów do I-ej ki. 43 Lot. Państw. 


W Warszawie, 


odbędzie się odczyt zbiorowy p. LĄ 


Prastara Ziemia Sląska 


Odczyt odbędzie się w sali teatru „WIELKA REWIA* o godz. 


£ m. 30 rano. 
Przemawiać będą tow. tow.: 


DOROTA KŁUSZYNSKA, WINCENTY KOTARBA, redaktor „Ro- 


botnika Śląskiego”, 


TOMASZ ARCISZEWSKI, KAZIMIERZ PU- 


ŻAK, dr. RYSZARD KUNICKI, ZYGMUNT PIOTROWSKI. 


Dzisiaj więc Warszawa ro- 
botnicza powila w swoim gro- 
nie przedstawiciela polskiego ru 
chu socjalistyczneśa na Śląsku 
Zaolzańskim, tow. Wincenigea 
Kotarkę. Odczyt zbiorowy w sali 
„Wielkiej Rewii" będzie naszym 
powitaniem wiernych naszych to 


y 
7 
warzyszy z tamtego brzegu Ol- 
zy, — będzie powitaniem starej 
gwardii ruchu w dawnym zabo- 
rze austriackim, wracającej po 
latach do wspólnych szeregów. 

W niedzielę sala „Wielkiej Re 
wii w Warszawie musi byé wy- 
pełniona po brzegi. 

Sem wia 
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reni, wyśledzenie odjazdu woj- 
ska, co było okryte wielką tajem- 
nicą, — wszystko było Inne, niż 
dotychczasowe akcje bojowe. Za- 
wiadała się otwarła walka w 
szczerym polu, — Duch Rewolu 
cji miał zmierzyć się z symbolem 
gwałtu by na nim aktu zemsty 
dokonać. 

Montwiłł wypieścił w sobie ten 
niezwykły plan, żył nim i wierzy! 
że „porwie za sobą nie tylka ro- 
botnika, lecz także i gnuśną in- 
teligencję, która bezradnie przy- 
gląda się, jak satrapi carscy u 
rządzają dzikie harce w Polsce". 
Traktował to również jako „jeden 
z takich czynów rewolucyjnych, 
który może dowieść, że socjallści 
polscy nie pozwolą, by rządy ca- 
ra Mikołaja dopomaga?y burżua- 
cji polskiej do wyzysku klasy pra 
cującej”. 

Wielkie było napięcie tej bun- 
towniczej woli, bezcenne dla za- 
mierzonego czynu, — piękne dzi- 
siaj, gdy patrzymy nań z dala, —- 
a jak potwornie bolesne, kruszące 
myš! i energię, gdy sfabość pod- 
łożonej miny dynamitowej obró- 
ciła wszystko w niwecz, pozwoli- 
ła znienawidzonym ujść kary, 
którą niosła im ręka Montwiiła i 
wiernych bojowców. 

Łabudziński, jeden ze śmiałych 
uczestników tej rewolucyjnej na 
pułk wołyński wyprawy, opowia- 
dał w ostatnich chwilach swega 
życia, — na kilka zaledwie godzin 
przed wyprowadzeniem go za 
Wrota Iwana — jak w drodze pn 
wrotnej z pod Łap rozpaczał 
Montwił: „Ten tak zawsze za- 
mknięty w sobie człowiek, przewa 
żnie milczący, nie przestawał mó- 
wić. Poruszał najdrobniejsze 
szczegóły akcji, gubił się nawet 
w nich, — zdawało się nam, że 
w ten sposób pragnie zdusić w so 
bie jakieś budzące się w nim u- 
czucie niewiary we własne siły... 
A przecież nie było w tym 
cienia winy Grzegorza...“ Po- 
wodzenie zależało od tego, 
czy uda się wykoleić pociąg. 
czego miała dokonać zawcza- 
su podłożona na torze mina, 
Dopiero po tym należała obrzucić 
pociąg granatami, oszczędzając 
życie żołnierzy. Oficerów kazan 
tępić, a sztandar pułkowy 
pójść w świat, jako żywy dowód 
zwycięstwa Konspiracji nad ol- 
brzymem rosyjskim. „Nasze argu 
menty — mówił Łabudziński — 
nie przekonały Grzegorza... Wy- 
suwał co raz inne zarzuty, robi! 
najdziwaczniejsze uwagi pod swo 
im adresem... a wreszcie zaczą! 
zbierać broń i na odchodnym do 
dał z uśmiechem: „Przecież nie 
każda robota udać się musi..." 

.. 

Montwiłt zżył się w Salą Śmier- 
ci. Już dwa razy „wprowadzann 
go do tak zwanej „groty“, w któ 
rej zwykle grywała orkiestra. Mó 
wi”, że pamięta kolor tapet i fira- 
nek, znał zawieszone tam por 
trety carskie, i ten wielki Mikoła 
ja Il-go, któremu Baron odgrażal 
się w tej sali i prorocza zgubę 
miechybną przepowiedział. Ale te- 
raz był sam. Tylko jego, tego „na 
czalnika”, jak mówili żandarmi. 
mieli sądzić za Łapy. Oglądał ła 
wę oskarżonych, na której tak nie 
dawno, bo w pierwszych dniach 
sierpnia siedział z żoną Marusz- 
ką, a stary Mańkowski, Dehnel- 
Agrafka i dr. Bednarz, — dodat- 
kowi oskarżeni w procesie a na- 
leżenie do Szłabu Bojówki P.P.ò., 
— jak gdyby stanowili asystę ho- 
norową.. Przyjaciele pozostawili 
Montwifa w spokoju. Wiedzieli, 
wkrótce odbędzie się nowa roz- 
prawa, a wszystko jest tak ukar- 
towane, by wyrok wypadł strasz- 
liwy... I nie pomogą szlachetne 
sumienia lekarzy warszawskich— 
profesora Sokołowskiego, Wistoc- 
kiego, Jankowskiego, — w których 
na chwilę zamilknie obowiązek mó 
wienia „calej“ prawdy... Przy- 
pomną soble ci dzielni doktorzy, 
że w dniu krytycznym byli u 
Montwilła, że leczyli go i nie mógł 
on opuszczać mieszkania, a więc 
nie był pod Łapami.. Złamią świę 


i 
o 
miat 


tość przysięgi, usiłować będą ra- 
tawać dla Polski wielkiego w ich 
pojęciu grzesznika... Tak samo 
nie dopomoże i Patek, ten opie- 
kuńczy anioł Montwiłła.. Jeśli 
można w słowie wobec wroga, — 
a takim był sąd wojenny, — ujaw- 
nić wnętrze duszy ludzkiej, — u- 
czynił to wielki obrońca... A nie- 
wzruszony tym wszystkim Grze- 
gorz prosi tylko Patka, by powie- 
dzia» ludziom na wolności, że 
„gdybym żył po raz wtóry, to po- 
stąpiłbym tak samo, jak postępo- 
wałem..." 

Kiedy na chwilę oderwie oczy 
od Maruszki, pyta obrońców a 
wieści ze świata i słyszy szczegó- 
ły o akcji bojowej pad Bezdana- 
ml. a 26-ym września, który stał 
się dniem drugiej „walki z Moska 
lami po roku 1863". Wchłania na- 
zwiska Arciszewskiego, Sławka, 
Prystora, Momentowicza, Lutze- 
Birka, Helmana, — Ola, Gibalski, 
Świrski, Brajtenbach, babcia Hel. 
man brzmią w uszach Montwi»ła, 
lak dzwięki świąteczne, — niby 
we Śnie widzi niski budynek sta- 
cyjki bezdańskiej, słyszy zwycię- 
ski huk bomb  rozdzierający po- 
wietrze, salwy nrewolwerowe i 
brzęk wybitych sżyb.. przygląda 
Się panicznej ucieczce straży ko- 
lejowej 1 pasażerów... Całym swym 
jestestwem chciałby przyśpieszyć 
badanie zawartości pakietów i ko- 
pert, bo widzi nadciągający p^- 
ścię... Słyszy wreszcie trąbkę dróż 
nika — to sygnal do odwrotu na 
rozkaz Pilsudskiego. 

Już na jednym z widzeń dowie- 
dział się od obrońców, że Ziuk 
przewodził akcji bezdańskiej i w 
związki z tych podkreśla w ostat 
niej gawędzie w Sali Śmierci ko- 
nieczność bezpośredniego udziału 
przywódców w wystąpieniach bo- 
lowych. „Położy to kres oszczet» 
stwom i platkom, — pisał on z X 
Pawilonu — że naczelnicy umleją 
tylko innych wysyłać na śmierć, 
a sami w ogień nie idą..." 

Cieszył się i ręce radośmie za- 
cierał, że nikt nie wpadł na miejsj 
scu, że minęło już kilkanaście dni, 
a nie ma w Pawilonie alarmu, ni- 
kogo nie przywiezlono. Nie prze- 
czuwał on, że uczestnik wyprawy 
bezdańskiej, Adrian (Świrski), 
który nałychmiast udał się do Pe- 
l tersburga, by czynić starania na 
Iwypadek skazującego Montwitła 
wyroku, wróci do kraju prawie 
w przeddzień sprawy jego, że 
opuści Warszawę w kilka godzin 
po śmierci Montwiłła i zostanie 
wzięty na granicy, a po upływie 
kilku dni wydany przez złamane- 
go biciem i torturami bojowca. 

Los, który nie by! najżycz 
szy dla Montwiłla, gdyż wydzielił 
mu z olbrzymich dróg życia krót- 
ki tylko szlak, — prawda chwa- 
lebny, bohaterski, dziejowy — ten 
los zaoszczędził mu bólu i zgry- 
zat... Nie dowiedział się o upadku 
człowieka, o późniejszych mękach 
Świrskiego, tego romantyka-bo- 
jowca o zamglonych oczach, — o 
cierpieniach Zakrzewskiego, Koza 
kiewiczówny, Grabowskiego. To 
była hojna, zasłużona nagroda 
przed samym odejściem Mont- 
wia... 

A otwarte czeluście już czekały 
na niego. On milczał, przestał ist- 
nieć dla siebie samego. „Patrzę 
na to wszystko obiektywnie", — 
pisze do swoich — „jakby tu mo- 
wa była nie o mojej, lecz a jakiej 
trzeciej osobie... Patrzę na ia 
wszystko ze stanowiska rewolu- 
ejonisty". 

Gdy w nocy Maruszka opu- 
szczała Cytadelę, oczy Montwiłta 
towarzyszyły jej poprzez puste 
ulice staromiejskie, szeptane sta- 
wa niosły błogosławieństwo dia 
Szarotki, ich córki. 

Skończył z własnym życiem... 

A kiedy trzydzieści lat temu, 
w dziewiątą noc październikową 
wśród grobów pomordowanych 
towarzyszy i braci zawołał: 
„Niech żyje Niepodległość!“ — 
dobitna i ostateczna odpowiedź 
na ówczesne spory — stał się 
Mohtwiłł własnością całej Polski 
Ludowej. 


` 


kazimierz Dolny 


na płótnach naszych malarzy 


Kazimierz — maleńka mieścina pychem barw, bogactwem przeroż | zmierzają również N. Korzeń i H. , kontrasty, neutralizujące zbyt mo- 


przykucnięta wśród malowniczych | 
wzgórz  loessowych, 
bladoturkusowa wstęgą leniwych 


tag 

JAN KARMAŃSKI 
wód Wisły — był zawsze przynę- 
tą dla malarzy. Jego wyjątkowe 
nastanecznienie, jego bujna roślm 
ność, bogactwo terenu, jego prze- 
piękna architektura zabytkowa — 
zapładaiały oddawna wyobraźnię 
maszych pejzażystów, Tam mało- 
wali. i spędzali swe letnie wywcza 
sy artyści-tej miary, co Aleksander 
Gierymski, Śliwiński, Padkowiń- 
ski, Pankiewicz — tam również 
pracuje dzisiaj wielu innych mniej 
lub więcej glośnych artystów z 
młodszego pokolenia. 

Kazimierz — gród niegdyś patę- 
Żny, sławny w XVI i XVII w. ze 
swych bogactw i możnych radów 
mieszczańskich — posiada niebyle 
jaką tradycję kulturalną, udoku- 
mentowaną takimi cackami rene- 
sansowej architektury, jak np, dom 
„Kamienicą Celejowską* zwany, 
lub też przepiękne w swej wyszu- 
kanej ornamentyce domy Przyby- 
łów w rynku. Tradycja ia, stwa- 


rzająca przedziwną  atmosierę 
szczerej i prawdziwej sztuki — 


wp.ywa niewątpliwie na miesz- 
kańców tego zabytkowago grodu; 
gdzie kudziska nie lekceważą wy- 
silłżu twórczego naszych artystów, 
głębiej się Ich sprawami i 
ją'i szczerze się ich su 
dują. Jest przecież w Polsce cho- 
ciaż jeden taki zakątek, gdzie nie 


przeciętych | 


dociera kino, spart i polityka... 
Jako materiał wizualny dia ma- 
| larza — Kazimierz ze ym prze- 


„Krajobraz z Kazimierza". 


nych kształtów, — jest przede 
wszystkim miastem silnych kon- 
trastów. Jasne sylwety odwiecz- 
nych murów na tle sławnych na 
całą Polskę ciemnozielonych sa- 
dów owocowych, wyniosłe bloki 
kamienne zabytkowych kościołów 
i klasztorów w sąsiedztwie grates- 
kawych nieledwie domków drew- 
nianych a dachach fantastycznych 
i bogatych w kolorze — wszystko 
to razem wziąwszy sianowi wspa- 
niałą inscenizację pejzażową, zmu 
szającą malarza do przejść nagłych 
i niespodzianych, ilustrujących da- 
sadnie ogólny toń i charakter tej 
przedziwnej mieściny. 

Dlatego też w Kazimierzu czują 
się najlepiej ci przede wszystkim 
malarze, dla których przeciwień- 
stwa te stanowią najlepszą podnie 
tę, stając się bądźcem da coraz to 
nowych rozwiązań barwnych na 
piótnie. Są to malarze zbliżeni da 
t. zw. fowizmu, który jako pocho- 
dny od impresjonizmu, widzi w 
swej egzaltowanej kolorystyce, po 
dniesionej do najbardziej dźwięcz- 
nej-oktawy,. główny sens i istotę 
współczesnej sztuki. Ten rodzaj 
malarstwa krajobrazowego upra- 
wia z powodzeniem zamieszkały 
w Kazimierzu, utalentowany koló- 
tysta, Jan Karmański do fowizmu 


Mały felieton 


Funda 


Spojrzałem. na zegarek. 

Jedenasta! Kiedy ja zdążę wszy- 
stko załatwić! Zaczynam pracę o 
przepisowej godzinie, a ósmej, 
i ami się człek obejrzy a już jede- 
nasta. 

A tramwcju jek nie było tak 
nie ma. 

Owszem, co chwila podjeżdża 
jakiś tramwaj, ale nie ten, na któ- 
ry się czeka. 

Ktoś mię z tyłu ujął za ramię. 

— Jak się masz stary? 

Obejrzałem. się. 

Michał! 

— Na tramwaj czekasz? 

= Od 15 minut! Zupełnie bez- 
nadziejna sytuacja. A mam sto 
spraw do załatwienia. 

— Stu spraw i tak dzisiaj nie 
załatwisz, a tramwaj nie wiadomo, 
kiedy może nadejść. Może tw ogó- 
le nie nadejdzie. Proponuję ci 
więc zamiast tu czekać, poczeka- 
my tu obok. W restauracji. 

Żacknąłem się. 

— Oszalałeś! Tyle 
niezałatwionych, a ji 

— Furda interesy — przerwał 
mi Michał — interesy nie Hen. 
lem —— nie uciekną. 

— Ale co to za pora! Na śnia- 
danie zu późno, na obiad za weze- 
śnie. Zresztą nie mam wcale ape- 
tytu, 

— Apetyt?! Człowieku, apetyt | 

przyjdzie. Przekonasz się. Tylko 
pierwszy kęs przełkniesz. 
A potem obiad w domu się 
wścieknie. Wymówki od żony. 
Nie, Michałku, bardzo ci dzięku- 
je alo nie pójdę. 

Widocznie w moim głosie nie 
było dosyć stanowezašści, gdyż Mi- 
chal nie przestał nalegać. Mój 
upór slabi z każdą chwilą i sam 
nie pamiętam już, jak to się sta- 
ło, że zasiedliśmy przy stoliku. 

— Dla mnie na zakąskę coś lek- 
kiega — zadysponowałem. 

Zakąska byłu wcale dobra. 

Michał miał słuszność. Apetyt 
istotnie prayszedi. O, Michałek 


interesów 


zna się na tych sprawach! Świad- 
czą o tym najlepiej jego zaokrą- 
glene kształty. W nowoczesnym 
słownictwie nazywa się takie 
kształty opływawymi, aerodyna- 
miznymi, czy może dynamiczny- 
= 

— A teraz an drugą nogę — 
zauważył Michał, padsuwając mi 
kartę. 

Michał — zauważyłem — inte- 
resował się indykiem. Ja zamó- 
wiłem perliczkę. 

Michał miał słuszność. W mia- 
rę jedzenia apetyt rósł. Alkohol, 
oczywiście, takie swoje . zrobił 
Oszołamił. 

Wszystkie sprawy, które miałem 
załatwić, wydały mi się zupelnie 
bez znaczenia, a najciekawszym 
dokumentem chwili wydała mi się 
karta potraw, strach zaś przed żo- 
ną zupelnie mnie odszedł. 

Jakaś niepomierna błogość o- 
garnęta moją istotę. Świat wydał 
mi się piękniejszym jeszcze, m 
jest w istocie, a w penej chwi 
gotów byłem wszystkich ludzi za- 
prosić do naszego stolika, by z na 
mi jedli i pili. 

Koło bujetu zauważyłem dwie 
znajome sylwetki. 

-- Spójrz no — zwróciłem się 
do Michała — kto tam przy bu- 
fecie stoi. Czy mnie wzrok nie 
myli? 

— Naturalnie, przecież to Ste- 
fek ze Sławkiem. Dawaj ich tu. 

Skoczyłem po nich. 

— Nie możemy, nie możemy — 
certowali się, jesteśmy goli, jak tu- 
reccy święci- 

— Głupstwo! Michał prosi. Mi. 
chal zaprasza. Michał funduje. 


Powyższe napisałem na serwet- 
ce bibułkowej i posłałem do re 
dakcji, ponieważ siedzimy jeszcze 
|twe czterech w restauracji. 

Jest nam tu dobrze, Odrobinę 


Rabinowicz — corocznie spędzają- | cne oddziaływanie tonów. 
cy tam letnie i jesienne miesiące,| Zasada nowoczesnej energiełyki, 
oprócz nich zaś, wielu innych, | że „równowaga jest wynikiem wza 
mładszych raprezentantów kontra- 
stowego malarstwa, 

Zasadniczo biorąc, towizm jest 
dalszą konsekwencją założeń im- 
presjonizmu. U impresjonistów a-} 
toli barwa Światła była przenie- 
siona niejako na przedmiot a bar- 
wa ta nadawała namalowanemu 
krajobrazowi pewien ogólny ton, 
pewien nastrój. Natężenie barwy 
było więc ściśle związane z przed- 
miotem na obrazie i zmajdowało w 
nim swe logiczne uzasadnienie. Fo 
wista natomiast, nie dbając o na- 
turalistyczne prawdopadobieństwo 
wysokości tonów, uniezależnia się 
również od ogólnego tonu na obra- | 
zie, dając przeważnie malarstwo ! 


płaskie, gdzie przedmioty tracą | 
swcją objętość i wagę w prze- | 
strzeni, zaś kompozycja obrazu 


sprowadza się do gry plam barw- 
nych na płótnie. Harmonię kolory- 
styczną uzyskuje zatym fowista nie 
przez asymilację poszczególnych 
tonów, nie przez zbliżenie ich do 
siebie i unikanie zbył astrych prze- 
ciwieństw — ale gió 


N. KORZEŃ 


Studium portretowe. 


iemnego znoszema się sił dzialają- 
cych“ — ma więc tutaj swe pełne 
zastosowanie. 


K. WINKLER. 


*H. RABINOWICZ iały- dom". 


‘Wkłady wracają 


gromadził: w ciągu lat 10, skóro poza 
funduszami — rezerwami na normalne 
wypłaty — reszta zgromadzonych wkła- 
dów jest w obrocie pieniężno - kredyto- 
A mimo to 


Wydarzenia polityczne ostalnich para 
tygodni wywarły silny wplyw na życie 
gospodorcze. Duże napięcie mażna było 
zaobserwować ms rynku finensowym. 
Niektórzy wkladcy w obawie woj: 
cofywali swoje pieniędze z banków oraz reje finansowe w Polsce wylrzy- 
z instytmcji oszęzędnościowych. Odpływ wzmożony ponad normę nacisk. 
wkładów i lokat Irwał blisko dwa ty-| Wspaniale i bez zurzmiu zdały egzamin 
godnie. Juk wylrzymzty len nspór in. | Koriunslne Kasy Oszczędnaści, rozała- 
stytucje finansowe nawet len, |9© ma terenie całej Polski. Wypłacały 
Elo z zagadnieniami pieniężna - kredy- | one wkłauy bez żadnych ograniczeń, ha 
1owymi nigdy nie miał do e żądanie, zachowując wobec klien- 
życzliwości. Napór 
był bardzo niejedno- 

ach silniej. 


wym ra oprocentowaniu. 


enia, ro- 
jego wkła 
ezed- 


zumie, że aby oprorentaw 
dy, musi nimi dena instytu: 


lity. W jednych miejscowa: 


ae gospodarować, mn- 
i je odpowiednio lokować, Lok:ly 1a- 


realnie zabczpieczone są pewne i 
zwrotne, wymagają jednak czasu na n- 
płynnienie. 

Na pokrycie jednak bieżących wy- 
płat — normałvie przewidzianych — 
vozporządzają Kasy Oszczędności i ban- 
ki rezerwami, częstokroć nawet wy 
mi. Ale która: instytucje jest w moi- 
maści od razu wypłacić wszyttkim wszy- 
stwo powiedzmy w ciągu dni 1£ ta, ca 


Zana teha. 


hieny hu szcięgciw 
kto kupuje los 


zędzie wypłacono wkłady w pełnej 
kości. Komunalne Kasy Oszczędna- 
były przygotowane ne lo, aby -nie 
wieść zaufania oszczędzających i dzi 
kiedy nastąpiła uspokojenie opinii pu- 
Blicznej — zbiersją owoce swega postę- 
powania. Wkład:y masowe wpłacają a- 
s zaufanie do Komunalnych 
ności zostało pogłębi: 


PALA 
Ź 


Dzieciątka niewinne 


Bić?", dotyczący wyborów sejmo- 
wych. 

Czy do nas- „apelowane”, czy 
też nie, — fo już nie należy ant 
trochę do p-p. redaktorów „Kurie- 
ra Porannego", Trudno wymagać, 
żeby wszystko, co się dzieje w zy 
ciu politycznym kraju, było z punk 
iu „nteldowone' przy biurku re- 
dakcyjnym „przybyszów“, jak na. 
zwał wcale dowcipnie kierownic- 
two „Kuriera Porannego" jeden 
z wybitnych ludzi I Brygady. W 
samej rzeczy: „przybysze“ z Obo- 
zu Wielkiej Polski nie muszą od- 
razu windowoć się na pierwszy 
plan. 

„Młodzieńcy w wieku pode- 
szłym” wdziali na się tym razem 
sukienki biełutkie,  właneczkami 
z lilij białych Ozdobili skronie 
tysiejące, i tak paczciwie, tak zad 
nie doradzają nam: 

„jeżeli więc pytacie, jak ma 
my to zrobić? odpowiadamy 
krótko: ZRÓBCIE ZWYCZAJ- 
NIE... Jeżeli są wybory — ta 
dajcie kandydatów i głosuj- 
det 
Rozezulająca idylla! Po pno- 

stu, ot, tak sobie, przychodkę, 
„daję kandydata“ i głosuję. Krop 
ko. Niczego więcej nie potrzeba... 
„Suwerenowie* w „kolegiach wy 
borczych* rozstrzygną „Suweren- 
nie", mądrze a sprawiedliwie. Ża 


„Młodzieńcy w wieku pode- 
szłym" z Kuriera Porannego" za- 
reagowali uprzejmie na artykut 
nasz p. t. „JAK MAMY TO ZRO- 


CEEA 
GM, MLM 
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ARTRETYZM i PODAGRA 
sg plagg ludzkaści. Tabletki 
Toga] stosowane w tych cier- 
Bach w dawkach po 2— 

tabletek 3 razy dziennie 
uśmierzają bóle i przynoszą 
ulgę. Donabycia w apiekach. 


Z powodu kry- 
zysu sprzedaje- 
my 5 cennych 
książek tylko za 


PÓŁ D 


zł 3.85. Olo one: ie wtrąci Ża- 
1) ADWOKAT I den starosta się nie wtrąc 5 
DORADCA DO-|den „Ozon“ się nie wirąci. Kan- 


dydatów? ile wlezie. Drzwiami i 
oknami. Tylko „dawajcie kandy - 
datów 

Taka bezprzykładnie prosta 
sytuacja; rozkosz — nie syfua- 
w 


MOWY. Wzory 
odwołań podat- 
kowych, _ sądo- 
wych, skarg są- 
dowych, podań 
do władz i urzę- 
dów. Sprawy eg- 
zekucyjne, ma- 
jątkowe, ekemi- 
syjne, rolne, bu- 
*dówlane, spad 
kowe, wekslowe, 


kredytowe, wcjskowe, małżeńskie. 


.. 
Ó 


Możeby „młodzieńcy w wieku 
podeszłym* z „Kurier Ponanne- 
go" zechcieli „NADUŻYĆ SZTU 


u TARGOWNIKA 


WARSZAWA — WIERZBOWA 7 


Konta PKO. 16.999. 
Zamówienia zamiejszowe załatwia się natychmiast adwrotna pocztą 


ZZA w 
UHCESZ SIĘ USAMOLZIELNIG? Ucz się tachu! Zalwie!. 
przez Min. W. R. 10. P. Kursy Zawodowe M. — Gelbsteln- 
Russowej, Warszawa, Rymarska 16 m. 5. Telefon 12-23-11. 
Przy, w dałszym ciągu zapisy na iały normalne + 
przyspieszane: Krawieczyznę. Krój | modelowanie, Konfek- 
cję dziecięcą, Modmarstwo, Dział kapeluszy dziec, Zdobnic- 
iwo, z kwimciarstwem, Gorseciarstwo, Rękawieznictwo, Kon 
fekcję skórzaną, Piżamy 1 Szlafroki, Kotdziarstwo, K: 
zelczarstwo, Hanc. czynna cały dzień, 


Skomplikowanym smakiem 
skomplika-] kouzą do nojwsższej pełni. Specjalno- 
b ka ścią 1a jest Karo - FRANCK, nowuczes- 

é nie |na, aromatyczna przyprawa do'kawy”v 


sanel jednym z najbar 
wanych, jakie 
Smaku tego s 


jesteśmy oszołomieni, ale apetyt 
nas nie opuszcza. 


ULTIMUS 


można, inż osiągnięto: | kostkach, Oto naprawdę coś dla naw 
stworzono mianowicie środek, przez da- |ców i miłośników dobrej kawy! 
danie którego smak i aromat kawy do- 


KI CZYTANIA", jak podobno ma 
wiał złośliwie Lenin do Stalina, 
— możeby zastedli do stotu w noc 


Wzory umów  dzierżawnych, ofert, 
podań o pracę i t. p. 2) NOWY SE- 
KRETARZ dla WSZYSTKICH, Wzo 


ry listów prywatnych, ofert, podań i tudiowali sobie, 
Tt p. 3) DZIEŁO LEKARSKIE. aiat u u AJ 225 
Wielki zbiór recept i przepisów na | Przypomniawszy HE a 


OBOWIĄZUJĄCĄ ORDYNACJĘ 
WYBORCZĄ. Wtedy zrozumieli» 
by sens afofyzmu  lapidartego, 
a popularnego ongiś w ! Bryga- 
deie: 

„NIE RÓB Z TATA WARIA- 
TAL 


różne choroby i dolegliwości. 4) TA- 
NIA KUCHNIA NA CIĘŻKIE CZA- 
SY, Setki cenńych przepisów. 5) Dr. 
Ostrowzkl: IDEALNY ŚRODEK ZA 
POBIEGANIA CIĄŻY, Nowa wyd. 
1838 z ilustracjami. Cały komplet 
tylko zł. 3.85. Placi się przy odbio- 
rze. Adresujcie: Wyd. „PERFECI- 
WATCH" Dz. 84. Warszawa, ul. Ma. Pr” 
nańska 11—1, Ą 


Dee N S O O 


UBIORY ISM: LESZNO 73 


Kupisz najianiej SOKOL 
Udzielam długoterminawago kradytu 


UBIÓR męskie, damskie, 240: 


MICHAŁ BOBER mam 7 u 12 


WAJDOGOCINTEICOC 


MILIONEREM 


stąć glg mażesz kupując los w kolekiurze 


R.T.P.D. 


WROCŁAWSKIEGO 


Str. 


gdzie bez przerwy padają 


Zapamiętaj adres 


Losy I-ej kl. 43 Lot są 
wielkie wygrane TaFgowa57—Pl 3 Krzyży 13 jeszcze do nabycia. 


Warunki bytu dzieci w Środowisku społecznym, 


w którym pracuje Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 


lenijną RTPD, Niekorzystne wa | ne: nigdzie ilość otrzymywanego! znaliśmy za normę /pafrz wykres 
RAA przez dzieci mleka mie dosięga) nr. 5), 


Zarząd Robotniczego Towarzy 
stwą Przyjągiół Dzieci, zglasza- 
jąc swój udział w Pierwszym O- 
śólna - Polskim Kongresie Dre- 
cka, zdawał zebie daskonalę spra 
wę z tego, ża delegaci Towarzy- 
stwą badą jedynymi reprezentan 
tami tych potrzeb opieki, ktore 
odczuwają miliony dzieci robo- 
tniezych i shlapa U ależ 
też delegaej Robotniczego Tuwa 
rzystwa Przyjaciół Dzieci (R. T. 
P. D.) nie tylko wzięli udział w 
pracąch komisyjnych Kongresu, 
alą ponadto złożyli Kongresowi 
ednaśna wpioski, zawierające za- 
sadnicze postulaty ruchu robot- 
m czega w sprawach wychowania 

#ieckg I opieki nad dzieckiem, 

Natomiast sama dziaļjalnośc 
Towarzystwa nie była przedmio- 
lm żadnego z referalów, wygło 
szonych w toku obrad Kongre- 
su į tyjko jedna z dziedzin tej 
działalności — zresztą dziedzi- 
na stanowiąca ważny dział w pra 
cach tak Centrali, jak i oddzia- 
łów RTPD — mianowicie dzze- 
dziņa kolonij leinich została w 
pewnej mierze uwzględniona w 
wykresach, umieszczonych na 
wystawie w stoisku RTPD. Uw- 
zględnienia taj dziedziny w wy- 
stawowych wykresach wynikała 
z dążenia do tego, aby zarówno 
uczestnicy Kongresu, jak £ inni 
zwiedzający wystawę zapoznali 
się ze stosunkami panującymi w 
warstwie społecznej, którą abję- 
ło swą dzialalnością RTPL. A 
trzeba wiedzieć, że działalność 
RTPD — zwłaszcza, gdy chodzi 
o kolonie = rozciąga sig nie na 
grupy szezególnie upośledzone 
pod względem ekonomicznym, 
lecz na przacięine środowiska 
Proletariackia. Przecież wśród 
dzieci na koloniach RTPD */s sta 
mowią dzieci, umieszczane tam 
przez ubezpieczalnie społeczne 
(a więc dzieci ludzi zalrudnio- 
nych) i tylko "s część — ta dzie- 
ci bezrobotnych. Innymi słowy— 
stosunki, stwierdzone na podsta 
wie materiałów RTPD w środo- 
wisku, z którege pochodzą dzieci 


Yykras pr.), 
LR! 


noi radcy ga = 
m. 
(upie 1931 ej” 


ooj w A A 


na ksloniach, nie odbiegają zbyt 
daleką od przeciętnych atesun- 
ków, które najczęściej napotkać 
można w polskieh rodzinach pro- 
letariaekich. 

Nie wszyscy zdają sobię z te- 
fe sprawą, że gdy chodzi o dzie- 
ei robotnicza czy ehtapskie, ta 
zawsze zarówna wychawąwca « 
pedagog jak i polityk spalęczny, 
będzie miał do czynienia z masą 
isinień ludzkich, które ed zara- 
nia dpi swoich pęszą ną sobię 
brzemię niedoli materialnej i mo- 
ralnej. Dlatego sądzę, żę wobeę 
ukończonych właśnie obrad Kon- 
gresu Będzie na czasię, gdy się 
podzielę paru uwagami, które mi 
się nasynęły w toku prac przygo- 
towgwczych, podjętych przez 
RTPD w związku z wystawą Kon 
gresową. Otóż pragnę zwrócić u. 
wagę na kilka charakterystyk, 
uzyskanych z materiałów spra- 
wozdawczych RTPD. 

Zacznę ad warunków mieszka- 
niowych. 

Dane o warunkach mieszkanio 
wych dzieci w Warszawie, obję- 
tych działalnością RTPD, przy 
porównaniu z analoglcznymi da- 
nymi charakteryzującymi stosun 
ki ogólne w mieście, dają wyma- 
wne świądeciwo pdręhności śro- 
dowiska, w które swaimi pracami 
wkracza RTPD. Mianowicie śro- 
dowiska, z którego rekrutują się 
dzieci ną koloniach, prowądza- 
nych przez RTPD, wyróżnia się 
szezególnie oplakanymi warun= 
kami zamieszkiwania. Są to tedy 
dzieci, mieszkające normalnie w 
lokalach mniejszych i bardziej 
przeludpionych, niż ogól ludnaś- 
ci. Lokale jednaizbowe, które są 
mieszkaniami 374 ogólu ludności 
Warszawy, wśród dziecj z kaja: 
nij RTPD dosięgają 774; odwre. 
inie — w lokalach trzyizbowych 
lub większych, obejmujących 
bądź co bądź 385 ogółu mieszkań 
ców m, Warszawy, mieszka tylka 
23 dzieci, które były na kola. 
niach RTPD z miasta Warsza- 
wy palrz wykres nr. 1). 


wielkośo: 


Dana dla Anisci zę 
kaiomiach RTFD 
iw 1381 roln] 


APARAT FOTOGRAFICZNY 
© DOSTĘPNY DLA KAŻDEGO!!! 


hazdy muzę niewielkim kosztem posiada doe 

skonały ropularny aparat fotegraficzny 
odznaczejący się Wai 

.. 


J) 


kord". 


Aparat ten 
precyzją wykonania, 
żdej porze dnia i przy każdej pogodzie jet 
najiepazym przyjacielem na wyciec: ' 
upacerach. Wyuikj fotogratowania bardza 4% 
bre. Anarat fotogranczny „Rekord“ jest łatwy 
w obałudzo — to taż każdy może nim 
speojelnega 
zdjęć 6x4:; lub 8 adjeć 8x9, wysyłamy łącznie 
z rolką Firnową na 12 zdjęć | pouczeniem z3 
zł. 8.85 na listowne zamówienie. Flaci 


ka adhiarze, 


iwa, Leszna 60 E. 


w. 0 
uma 1 m 


MAMI 


robiący zdjęcia © 


rRygotowania, odrazu 


Adreeuj: Æ, Jan ual ñaki 


Re- 


stę 


Równie ponuro wygladaja sto 
aunki mieszkaniowa środowiska, 
w którym żyją dzieci, korzysta- 
jace z kolonii RTPD, gdy poró- 
wpamy odaatki mieszkających w 
« h przeludnionych wśród 
ogólu ludnaśc! m. Warszawy z 
szalagicznymi odsetkami wśród 
sodzia dzieci, objętych akcją ko- 


Fires W.Ś. 


w tym opa: wyróż- 
niające środowia| 

prowadzi swą pracę RTPD, wy- 
siępują również dopiero wów- 
czas. śdy do porównań weźmie- 
my A dane dotyczące osób, 
mieszkających w lokalach jedno 
izbowych patrz wykres nr. 2). 


a nii stopniu uagzanasenia misuskaŃnów, 


D als cgółn lnd= 
ności m.qorazary 
(spis 1531 rami 


gd 


Wietskanie u których ną iubg 


si 
LEWY 


Tu w warunkach, które w Pal- 
seg uważa się niestety za nie- 
przekrączające umiarkowanego 
przeludnienia, mianowicie w iz- 
bach, wykazujących do 4 osób. 
z pośród ludności wszystkich je- 
dnoizbowych lokali w m. Warsza 
wie mieszkało 65%, wówezas gdy 
spośród dzieci, abjętych kalonij- 
ną akeją RTPD zaledwie 224. W 
warunkach skrajnego przelud- 
nłenia (ponad 6 osób ne izbę] spe 
śród ludności wszystkich jedno- 
izbowych lokali w m. Warszawie 
mieszkało 112, zaś spośród dzie- 
ci. które były na koloniach R. T. 
P. D., prawie trzykrotnie wyższy 
odselek, bo 295. 

Fatalne warunkj mieszkanie- 
we, charakterystyczne dla śro- 
dowiska proletarialu, wśród któ 


Wesa d, 
Warunki w jakinh aypiają 
Zolcnianh RTPD w 1428 


seanma 


O złych warunkach odżywia- 
mia dzieci, objętych akcją kola- 
niiną RTPD, świadczą liczby, na 
które mogę się powałać a które 
dotyczą iladei otrzymywanego 
przez te dzłeci mleka oraz częs- 
tości posiłków. zawierających da 


Liczby te są niezmiernie SIĘ 


mowne: oto im gorsze war 


mieszkaniawe i im więcej jest o- 
sób 


CET EE 


nie mięsne (poirz wykresy nr. 4 
nez |; 5), 
zrobiá 16 


Deng dla dziaci së 
AJ 


e Da remi 
przypańa przeciętnie 
pai 4 wała 


rego działa RYPD, ma wyczęrpu 
lą, oczywiście, ogółu stosunków, 
wpływających w sposób ujsmny 
ma rozwój fizyczny dzłeci. Dla 
przykładu powołam cię znowu 
na parę liczb, zaczerpniętych z 
maleriatów stąlystycznych i spra 
wozdawczych RTPD. Qto z obli 
czeń, dokonanych w awoim cza- 
sie przez RTPD i ogłoszonych w 
książce „Społeczne wychawanie 
dziecka robotniczego w Polsce”, 
wynika, że spośród dzieci, klóre 
przebywały ne koloniach w Bro- 
szkowie i Helenawie tylko 28g 
miała mniej więcej normalne wa 
runki syp:ania, mianowicie wla- 
«na posłania, zaś 25% sypiało na 
wspólnym posłaniu z jedną oso- 
bg, a 475 z dwiema osobami czy 
nawet z większą liczbą osób 
(patrz wykres nr. 3). 


ı która były na 


aeniet 


wały 


mi tests" 


Hneń. hire sppiaży 
rama è jaui tasią 


Dsiaci, która sypiaty 
ranem z mena osobami 
a 4 większą liczbą 
gaób 


jest odżywianie. A przecież, j 
ta widzieliśmy, właśnie w miesz- 
kaniach najgorszych, najwięcej 
przeludnionych mieszka więk- 


szość dzieci za środowiska prole | przebywających na koloniach, 
tarjackiego. Przy tym, gdy che-| porównaniu z wagą przeciętną 
dzi o mleka, co da którego dane| dzieci szkół powszechnych m. 
RTPD. są ujęte w obiaktywnych; Warszawy. Qba szeregi liczb, uj- 
miarach, gdyż w szklankach,| mujące wagą dzieci w poszcze- 
stwierdzić należy, że wszystkię | gólnych rocznikach, zostały obli- 
grupy dzleci, wyróżniane przez | czone w ten sposób, że są ze sa- 
| Ba porównywalne: różnice tedy. 


nas w zależności od stopnia prze 
które wyzierają z naszych zasta- 


w rodzinie, -- tym lichsze ludnienia mieszkań, są upaśledzo 


am w którym | nawet połowy taj ilości, którą u-l 


armes 4 


binse duż a olaga ulsalyca, ALPA Szioni otyzrmzją © ww pomikar 


ema 
pomy I 


taak niyetaiąte s Laratanh, © prłryżh Aa sby praragan Drzemawma 


tans àla dzieći 


i:bę przypada 
A -ap à eadh; 


Pragnąc zamknąć nasz prze- 
stosunków matarialaych. 
wpływających na rozwój lizycz- 
ny dzieci proletariatu warszaw- 


gląd 


ayiran zr.6. 


Pam M let 


imie 


v Dliia 


um mma 


a_a 


ol mieaąkające a lokalach, w któryah przeciętnie BA 


B - ca 4 4a 6 odit; G~ ponai 6 eih 


skiego, powołam się na wyniki 
zesławienia sporządzonago przaz 
biuro RTPD dla wystawy a doty- 
czącego przecięłnej wagi dzieci, 


SĘ 


tet 
wień /pafrz wykres nr. 6), są wy 
razem rzeczywistości nie mniej 
wymownym, niż to wszystko coś- 
my doląd powiedzieli a śradowi- 
sku społecznym, w którym raz- 
wija swają działalność Robotni- 
cze Towarzystwa Przyjaciół Dzie 


ci. 
TOMASZ ARCISZEWSKI. 


Str 7 


Znane metody... 


Jak wiemy (pisaliśmy o tym 
wielokrotne), hitleryzm starannie 
i systematycznie dowodzi Francji, 
że nic jej nie grozi ze strony Nie- 
miec; że oba narody powinny żyć 
w przyjaźni; że granice są delini- 
tywme; że Alzacja nazawsze z0 
stanie przy Francji it. d. Wiado- 
mo, o co chodzi — a uspokojenie 


Francji, o ODSUNIĘCIE jej od pro | sma i ulotki. Akcja a la Henlein 
w Sudetach — tylko w stadium 


blemów Środkowej Europy. 

A tymczasem... 

Tymczasem właśnie w Alzacji 
jest prowadzena energiczna praca 
propagandowa i organizacyjna ze 
strony hitlerowców. Mnożą się hi- 
tlerowskie organizacje, masowo są 
rozpowszechniane hitlerowskie: pi 


bota w Alzacji 


początkowym, raczej konspirac, 
mym. Co będzie dalej — to się po- 
każe później, 

„Qeuvre" ogłasza rezolucję Li- 
gi Praw Człowieka w departamen 
cie górnego Renu; rezolucja zwra 
ca uwagę na spotęgowaną agita- 


aR e titierowców i wzywa wladze 


Caly ciąż przemyst m. Slasha 1a Olą 


Jak donoszą z Cleszyna, władze 
polskie wojskowe i cywilne, posta 
nawiły na polecenie władz central 
nych mianować na okres prze|- 
ściowy w przemyśle zaolzańskim 
komisarzy rządowych we wszyst- 
kich poważniejszych towarzyst- 
wach i koncemach. 


Komisarzom rządawym zostaną 
przydzieleni jeszcze komendanci 
wojskowi, fachowcy, powołani da 
szeregów specjałnie w tym celu. 
Ponad to komisarze rządowi, 
wszyscy zajmujący narazie je- 
szcze aktywne stanowiska w prze 
myśle polskim i urłopowani plat- 
nie dla spełnienia wyznaczonych 
abowiązków, dobiorą sobie grupę 
współpracawników - fachowców, 
przeważnie z pośród b. uchodźców 
ze Śląska Cieszyńskiego w r. 1920, 
którzy również zajmują stanowi- 
ska w przemyśle polskim i na ten 
okres czasu uzyskają ze swoich 
towarzystw urlopy płatne, a za 
swoją pracę na miejscu będą po- 
blerać tylko diety, znajdujące się 
poniżej normainego wynagrodze- 
nia. 

Przewidziani są narazie komisa 
rze rządowi dla następujących to- 
warzystw: dla dawnego „Austriac 
Riego T-wa Kopałń i Hut" znajdu 
jącego się obecnie w rękach kon- 
cernu francuskiego „Schneider fr 
Creuzot" oraz Ziwnostenska Ban 
ka i obejmującego 4 kopalnie, o- 
raz znakomicie wyposażone huty 
trzynieckie dr. Jana Zieleniewskie 
go, dotychczasowego zarządcę 
przymusowego ks. Pszczyńskie- 
go; dla kopalń Orłowa — Łazy, 


Czy nikt z państwa nigdy nie marzył 
a tym, co by zrobił, gdyby miał milian? 
Przymujemy się w cichości, że každy z 
pei pisne së ue m do mm a dw 
le. Kiedy szarzyzna dnie codziennego 
zalewa nas do ozubka włosów, kiedy na 
stole piętrzy się mox niezaplacanych re- 
chanków, kledy zaczynamy liczyć, ile 
dni pozastało do pierwazego i czy mda 
się pażyczyć pięćdziesiąt złotych, i ew 
iua.mie, od kogo — mówimy sobie: 
dość! Tak dalej być nie maże! Coś się 
mnsi zmienić! Przecie i nam się caś od 
lom należy! 

I wtedy zaczynamy marzyć, ża wygra- 
my milion. Fo znaczy. dwieścia tysięcy 
— dla tych, co mają ówiartkę losn. E- 
wentuzlnie, niechby i sto tysięcy. A na. 
wet dziesięć. W każdym razie możne za- 
płacić wszystkie długi. Można sprawić 
sobie futro. Można wyjechać na pohod: 
nie A m szaruga październikowe... brrr 

Cały urok tych marzeń po 
ie są osiągalne, Że tn się m 
ścią sdarzyć. Że nie marzi 
zieniu gotówki na ulicy, zmi o zu 
nieistniejącego wuja z Ameryki. Żu 
aar tem mami paź mai. a 
44 weń pi pod.zae gdy nie 
pajp s wagi mim poddać się lo- 


Niedzielna popołudniówka w teatrze ATENEUM 


W najbiiżezą niedzielę o godz, 4-ej 
pa poł, Teatr Ateneum wystawia po 
cenach zniżonych znakomitą sztukę 
Alfreda Cheri „Szóste piętra“ w pre- 
mierowej obsadzie ze Stefanem Ja- 
rmaczam na częle. 

Codziennie wieczorem arcydzieło 
Moliera „Świętomzek" © Matam 


Młody Teatr na scenie Teatru Kameralnego 


"Teatr Kameralny wierny swoim tra- 
dycjam otwarzył sezon sztuką młodego 
awora Z Rylskiego p. t. „Głębia na 
Zimnej". Oryginalna w założeniu i głę: 
hoko wzrnezająca sztuke — daje moż 
ność poznania szerizej publiczności mło- 
dego, źwletni: zapowiadającego alg ta: 
lenin  dramstopieśrikiego. — Świetna 
obsada z K. Adwentowiczem na czele, 
oraz pozyskanym do odtworzenia roli fi- 
wyka — znanym gwiazdorem filmawym 


(0 2-- SZOFER---- PRYLIŃSKIEGO 


których tyiv] właściwy posiada 
przypuszczalnie „Obchodni Ban- 
ka“ przewidziany jest gen. dyr. 
kopalń S. A. Giesche inż. W. Mi- 
chejda; dla kopalń hr. Larischa w 
Karwinie inż. Wacław Olszak, pro 
wadzący samodzielną firmę w Ka- 
towicach; dla kopalń i koksowni 
państwowej inż. Urbańczyk, dyr. 
kop. Emma w Radlinie, oraz dla 
zakładów Witkowickiego Gwarec 


do zastosowania środków zarad- 
czych. 

Jakie istnieją w Alzacji I Lota- 
ryngli organizacje hitlerowskie? 
Istnieje cała partia „Landespartei'* 
(autonomiści), prowadząca akcję 
wśród chłopów; arganem partii 
jest „Elsass - Latninger Zeitung”. 
Istnieją bojówki hitlerowskie, zor 
ganizowane na wzór rmówek 
w Niemczech — tak zw. „Jung- 
mannsdaften"*. Wodzem tych bo- 
iówek jest niejaki Buchler, któ! 
chelalby zostać alzackin Henlei- 
nem. lstnieją także „Bauernbund* 
(związek chłopski) i „Arbeits- 
front“ (plan pracy), zbliżone da 
ruchu hitlerowskiego. 


twa przewidziany jest inż. Robert 
Sznapka, b. gen. dyr. „Wspólnaty 
Interesów" a obecnie gen. dyr. 
S. A. „Babcok — Zieleniewski" w 
S, snawcu. 


Wobec zupełnej odrębności i 
rynków zbytu, kopelnie Śląska Za 
olzańskiego utworzą wspólne biu- 
ra sprzedaży węgla, na czele któ- 
rego stanie również uriopowany 
platnie ze Spółki Giesche w Kaia- 
wicąch; dr. Erazm Gorączko. 


Również w związku z odrębny- 
mi warunkami tamtejszego prze- 
myshu zostanie narazie zachowa- 
na dotychczasowa jego forma or- 
ganizacyjna, przejawiająca się do 
tąd w t. zw. „Direktoren - Konie- 
renz“, stanowiąca Zw. Przemy- 
słowców, który na lamtejszym te- 
renie reprezentuje poważny wspól 
ny majątek w postaci własnych li- 
nii kolej., lecznic i szpitali, kas 
pensyjnych, stacji ratunkowych z 
własnym licznym taborem samo- 
chodowym | t. p. | 


Na czele Związku Przemysłu Za 
alzańskiego, dla skoordynowania 
polityki prodakcyjnej i zbytu, sta- 
nie generalny dyrektor inż. Sznap 
ka. (a). 


sów a ponurą rezygnacją. Żadnej na- 
dziei. Żadnych marzeń. Życie ad pierw- 
szego do pierwszego z razpaczliwymi wy- 
siłkami mtrzymania równowagi buče- 
towej. 

A mk — można pomarzyć o własnym 
domku = ogrodem... No, a gdyby mniej. 
sza wygrana — to urządzić roble ładnie 


zapłacić długi. Aih 
Sis guębią. 

Tak przyjemnie marzyć w azary paź- 
dziernikowy wieczór a rzeczach, które | 
tak łetwo mogą się ziścić, Chybu, że nie | 
. Bo 


ęście do 


zczęści 

. I dlatego każdy x nas powinien 
rhoćhy piątkę losn 43 Loterii Kle- 

uwcj, Już od puta, t. j. pierwszego dnia 

ciągnienia I możemy Spé 
tergin seiad mk bee so 

jadnim, Preis brise kane 


Jaraczem w rall tytułowej w oto- 
czeniu Ewy Boneckiej, Anny Jara- 
ezówny, Marii Nobisówny, Stanieła- 
wy Perzanowskiej, Zygmunta Chmie 
lewskiego, Stanisława  Daniłowicza, 
Michała Kalinowicza, Jultusza Łusz- 
czewsklego, Leszka Pośpiełowskiego 
e 


Mieczysławem Cybulskim — uznpełnio- 
na nazwiskami: Bartówny, Miedzińskiej, 
Wielnndowej, Kwaskowskiego, Rnhera. 
ka — duje pełną gwarancję mekomitego 
wykonania co łącznie z nastrojową il- 
siracją muzyczną niewątpliwie przyczy. 
ni się do skeen młodega, polskiega 


mrn 
W niedzielę o godz. 4ej popołndnió- 
wka „Głębia na Zimnej”. 


Ostatnio utworzyła się, wedle in 
spiracyj z Berlina, „Alzacka partia 
narodowo - socjalistyczna", Pa- 
ryskie gazety donoszą, że miejsco 
we organizacje tej partii są do- 
brze finansowane (np. Miltrza). 

Paryskie pismo „Vu“ oświadcza, 
że do Alzacji są importowane z 
Niemiec całe masy wydawnictw z 
Niemiec Tak np. przez most w 
Kehl z Niemiec płyną ca'e paki 
broszur i gazet. Są sprzedawane 
w Alzacji po cenach zniżonych, w 
porównaniu z cenami w Niem- 


TEMU DOBRZE — 
kio ma clepla luire na zimą | 


1 ly MOŻESZ IE MIEĆ 
GDY WYGRASZ NA LOTERI U 


J. LANGERA 


gdzie podi 1.000.000 w 33 Loleri oraz 
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„CUDZE CHWALICIE!... 


swego nie znacie... „Powyższego przy 
słowia nie można jednak odnieść do 
automatów „PIORUN", które na- 
prawdę nie tylko, że me ustępują za 
granicznym lecz nawet przewyższa- 
ja je pod wieloma względami. Dle 
tego też automaty „PIORUN” ele- 
szę. się wszędzie niebywałem powo- 
Gzeniem: 

Automaty „PIORUN* są pięknie 
oksydowane na trwały Iśnląca - czar 


ny kolor; posiadają specjalne, precy- 
zyjne u e. przytrzymujące 
przed w i j w lufie, po 
wystrz. autema- 
tycznie ytrzelone łu- 
jedyne w 

ecznik obro- 


„iający mtmowolny 


Iglica autematu „PIORUN" posia 
da specjalny kształt konuzowy i nie 
stępia się nawet po wieloletnim u- 
życiu, gdyż jest hartowana. 

Automat „PIORUN' działa bardzo 
sprawnie, nie psuje się nigdy 1 nie 
zacina. 

Na specjalną uwagę zasługuje nie- 
zwykle estetyczne wykonanie zew- 
netrzne, do czego przyczyniają się w 
znacznej mierze rękojeści kryte pię- 
kng masą balelitową! 

Warto zaznaczyć, że automaty 
„PIORUN“ są w całości wykonane 
w kraju wyłącznie z polskich surow- 
ców, a biorąc pod uwagę ich zalety, 
nie zaryzykujemy twierdząc, że E$ 
godne polecenia!!! 


„POLONIA” 


Szkola Samochodowa 
WARSZAWA, 


JEROZOLIMSKA 27 


czech. Poza tym w Saarbrucken 


Akcja szpicłowska w Alzacji 
jest prowadzona na wielką skalę. 
Jak donosi cytowane „Vu“, w Al- 
zacji odbywa się co tydzień kiłka 
procesów szpiegowskich. A „B® 
rope Nauvelle" stwlerdza, że z0- 
stałą stworzona cała rozga!ęzlona 
organizacja „kontaktowa“ — dla 
„kontakłu*(1) między Hitlerią a 
Alzacją. To-ma być akcja dła 
podtrzymania „ducha” (hitlerow- 
skiega) wśród „Niemców Woge- 
zów*... 


rowców w Alzacji. Przytoczyliś 
my tylko część faktów, zebranych 
przez prasę. 

Typ pracy znany. Na razie ot- 
ganizuje się jaczejki, bojówki, a- 
gitację, propagandę. Raczej po ci- 
chu. Aż zostanie dany sygnał 
Sygnał będzie dany prawdapo- 
dobnie później, gdy sytuacja mię- 
dzynaredowa „dojrzeje”. Na razie 
Hitler j Goering kamplimentują Da 
broń — na przyszłość. Na razie 
Hitter i Goering kampiementują Da 
ladiera i Bonneta. 

Ten typ roboty znamy dobrze. 
Nie tylko z Sudetów, ale także z 
obserwacyj na terenie Polski... 

c. 


Gondola balonu stratosferyczne- 
go jest już gotowa do startu, Wy- 
| toczona ją na specjalnym wózku, 

zaopatrzonym w kola pneumafycz- 
| przed barak, w którym w cią- 
| gu paru tygodni dziesiątki monte- 
| rów i mechaników pod kierunkiem 
| inżynierów różnych specjalności 

pracowało dzleń i noc, aby zain- 
stalować skomplikowaną aparatu- 
ię nawigacyjną i naukową. Kula 
gondoli i średnicy 2,4 metra, po- 
siada 2 włazy: dolny mniejszy i 
górny większy. Przez dolny wcho- 
dzimy do środka. Kuliste ściany 
gondoli są dosłownie wypełnione 
tablicami, zaopatrzonym] w zega- 
ry, butlami i mnóstwem przyrzą- 
dów o dziwnych kształtach tak, 
że w pierwszej chwili trudno się 
zorientować co do czego służy. 
Jest bardzo ciasno i dość niepo- 
ręcznie szczególnie, że w środku 
„stoi metalowa drabinka, przy któ- 
| rej można się wydostać na zew- 
nątrz przez właz górny. Drabinka 
jest wykonana z metalowych rur. 

Biorę ją do ręki. żeby odsiawić 
|ma bok, ale cóż to? Drabinka jest 

lekka, jak piórkol Jak mi wyjaś- 

niają, została ona wykonana tak, 
(jak większość metalowych urzą- 
'dzeń gondoli, z nowego cudowne- 
go metalu — hydronolium. Hy- 
nolium jest stopem glinu i ma- 
u — jest nadzwyczaj lekkie, 
przy tym sprężyste I mało kruche. 
Z blachy hydronolowej o grubości 
12 mm, wszystkiego, zrobiona jest 


również powłoka gondoli, której 
wytrzymałości zawierzą lotnicy 
swoje życie. 


Przyglądamy się bllżej wewnę- 
trznemu urządzeniu gondoli. W kle 
runku pionowym jest ona prezbita 
przez 6 rur duralowych, stanowią- 
cych jej szkielet i umocnienie: 
one mają chronić kulę gondoli 
przed zniekształceniami, szczegól- 
nie w momencie startu i lądowa- 
| nia, a jednocześnie sinżą jako pod- 
stawy do umocowania przyrządów 
i aparatów. Na wprost włazu dol- 
nego między dwoma pionowymi 
poręczami, utworzonymi przez 
wspomniane rury, znajduje się sek 
tor nawigacyjny gondoli-jej mo- 
stek kapitański. Tutaj, na dwóch 
tablicach odczytywać będzie pilot 
bałonu, kpt. Burzyński, temperatu- 
rę wewnątrz gondali, temperaturę 
zewnętrzną, ciśnienie barometrycz 
ne i wysokość. Jedna z tablic jest 
ruchoma. Na początku lotu, gdy 
balon będzie się jeszcze znajdo- 
wał na małych wysokościach, da 
się ona wyjąć z gondoli na górę, 
na galeryjkę, gdzie będą przeby- 
wali lotnicy tak długo, jak na to 


i Stuttgarcie stacje radiowe nada 
ją specjalne programy dla Alzacji. 


Tak rozwija się ta akcja hitle- ; 


a". 


(L_Hss 


pozwoli rozrzedzające się powie- 
trze. U góry na prawo widać ma- 
lą korbkę. Jest to majstersztyk, 
zastosowany pierwszy raz przez 
naszych inżynierów. Pół obrotu 
korbki powoduje przekręcenie wor 
ka 2 balastem, umieszczonego pod 
gondolą i wysypanie 30*lu kg. śru- 
tn, następne pół obrotu wywracają 
worek, uwieszony wprost naprze- 
ciw poprzedniego. Równowaga 
gondoli pozostaje niezachwlana. 
Całe urządzenie, które wypróbo- 
wano wielokrotnie, działa bez za- 
rzutu. Nie trzeba przy tym bynaj- 
mniej pamiętać, ile się wyrzuciło 
balastu: automatyczny licznik wpi 
mije to sam skrupulatnie, 

U góry na prawo znajduje się 
rączka do odczepiania gondoli od 
balonu w momencie lądowania. 
Gdy tylko gondola dotknie ziemi, 
pilot pociąga za rączkę, ogromna 
płachta powłoki, uwolniona od 
ciężaru gondoli, zrywa się jeszcze 
w górę, ale jest ona uwolniona nie 
całkowicie; pozostaje jeszcze połą- 
czenie z gondolą za pomocą jednej 
jedynej linki — jest to linka roz- 
pruwacza. Powłoka satna rozpru- 
wa się, popełnia harakiri, jak mó- 
wi dr. Narkiewicz. 

Paniżej, pod tablicami, zosłaly 
wmieszczone 4 butle ze sprężonym 
powietrzem, od butli idzie w górę 
rurka gumowa długości przeszło 
100 metrów. Na samym Szczycie 
balonu rurka ta dochodzi do kla- 
py. która zostaje uchylona pnęu- 
matycznie w chwili, gdy pilot włą- 
cza po przez rurkę ciśnienie ok. 
5—7 atmosfer. 

W dwóch miejscach gondoli wi- 
dać butle z tlenem do oddycha- 
nia, z wydajnością, wyregulowa- 
ną na I litr na minutę — ilość po- 
trzebną dla 2-ch osób. Poza tym, 
na wypadek jakiejś nieszczelności 
w powłoce, istnieje jeszcze zapas 
skondensowanego powietrza plyn: 
nego. Jest ona przechowywane w 
naczyniach Dewar'a o ściankach 


próżniowych. Posiada temperatu- |? 


rę minus 190%, Jeśli się je wyleje 
na specjalnie przygotowany talerz, 
pocznie ono wrzeć gwałtownie i 
ulłotni się szybko, uzupełniając w 
ten sposób ewentualny ubytek po- 
wietrza, uciekającego da strato- 
sferyczne] próżni. 

'W sektorze prawym u góry przy 
mocowanym bezpośrednia do ścia. 
ny gondoli, wiszą podłużne pusz: 
ki. Jest to aparatura do odświeża- 
nia powietrza. Motorek, zasilany 
prądem z suchej baterii, ssie po- 
wietrze po przez owe puszki, prze- 
pędzając w ten sposób 12 m* na; 


godzinę. Objętość gondoli wynosi | 
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arak gutatarduje jakość 
Dolina Chochołowska w październiku 


W gondoli i stratosierycznego 


13,83 tak, że w ciągu godziny cate 
powietrze przechodzi przez wenty= 
lator. W puszkach znajduje się u 
góry zwykły pochłaniacz węgla- 
wy, jak w maskach gazowych, 
poniżej koloidalna krzemionka 30- 
du, pochłaniające dwutlenek wę- 
gla. Lotnicy mają więc zapewnio* 
m jaknajlepsze powietrze w czasie 
lotu, za zresztą zostało już spraw- 
dzone drogą prób w zamkniętej 
gondoli, 


To, co opisałem, stanowi zale- 
dwie drobną część urządzeń gon- 
doli, która jest kabiną kapitańską, 
radiostacją nadawcza odbiorczą, 
mieszkaniem. a jednocześnie sła- 
nowi wspaniałe nowoczesne labo- 
ratorium. Część sektoru prawego. 
Dwa sektory po lewej stronie dol- 
nego włazu roją się od aparatów 
naukowych, których większość 
będzie działała automatycznie. 
Dokonywanie i notowanie pomia- 
rów byłoby bowiem pracą po nad 
Siły, nawet dla dziesięciu ludzi. 


Wyłażę ostrożnie i z trudnością 
przez dalny otwór gondoli; ma on 
służyć w razie katastrofy i gdyby 
przyszło skakać ze spadochronem. 
Myślę sobie, że nie latwa to mu- 
si być sztuka! 


J. H. ANDERS. 


lumen 


ŻOŁĄDKOWE 


10 grzyczyna powaławania rát 
mych chorób, odktarają apetyt, 
mem Fri 

Należy dbać o normalna fun. 
wania żołądka I kiszek 
przes ragularne wypróżnienia 


ŁIOŁA Z GÓR HARCU 
Dra LAUERA 
alnzują są oriy obstruke[h 
normoją irawiania, czyszeza laa 
jadnia I bezholesnie, przeciw 
+Łokę N eT 
wydolalg substancje gnilne 
nia wywolują przyzwyczajenia. 
Slasowane sq również tkulecza 
nia w cierpieniach wałroby, 
narak | pęcharza, kami 
ólciowe|. raumalyżmie, arii 
fyżmia, hemoreldach | otyłości. 


; ZIOŁA.Z. GÓR RARCU 
Dna LAUERA 
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Artyleria- 


broń decydująca o 


zwyciestwie 


Dzieje powstania i rozwoju artylerii od najdawniejszych czasów 


Artyleria—broń urodzonych wo- 
dzów, Bonapartego, Bema, Kościu 
szki. Ta, która przygotownje zwy- 
cięstwa 1 ostatnia schodzi z pola 
bitwy, osłaniając swym morder- 
czym ogniem cafające się oddzia- 
ły. Powstała z łuku, prymitywnej 
strzelby pierwotnego człowieka i 
mimo tylowiekowej ewolucji nie 
powiedziała swojego ostatniego 
słowa. Nieustannie się nlepsza. Co 
zaz szybsza, celniejsza, trwalsza. 

Kiedy powstała? Z chwilą gdy 
człowiek zrozumiał, że nad siły 
mięśni jest coś silniejszego, coś, ca 
może rozsadzić mitry potężnych 
iortec, powstała artyleria, jako 
broń atakująca. Jeszcze na tysiąc 
lat przed narodzeniem Chrystusa, 
zaczęto budować wielkie proce, z 
których silą skręconych lit wyrzu 
cana na przeciwnika i jego ohwa- 
+owanie ogromne kamienie. Ma- 
chiny takie, pod różnymi postacia 
mi, przetrwały aż do końca XIII 
wieku. W 1313 roku po wynale- 
zieniu prochu przez Schwartza, 
powstala broń palma, była to rur- 
ka w obsadzie lub hez, o mizernej 
wytrzymałości, śmiesznej nośnoś- 
ci i celności pocisków. Taka 
„strzelba“ stała się wzorem da hu 
dowy wlelkich „harmat“ — du- 
żych, potężnych rur, nabijanych 
prechem i kulą. Służyła ona do 
robienia wylomu w murze, jednak 
wiele trudu i pracy kosztowało tt- 
stawienie jej pod właściwym ka- 
tem, a oddanie wystrzału wyma- 
galo mielada odwagi. Nie wiete też 
przynosiła pożytku — czasem wię 
ksze szkody wyrządzała własnym 
bojownikom, aniżełi przeciwnika- 
wi. 

Wiek XIV byi wiekiem rozwo- 
ju artylerii. Zaczęto odlewać lufy 
z bronzu i kuć z żelaza, a szyb- 
kość ognia wynosiła już... jeden 
strzał na godzinę. W tym cznsie 
budują dziala z mechanizmem pa- 
dniesień, a Francja posiada już 


5000 dział różnych kalibrów. Za- 
stosowanie drążenia luty podnosi 
jej gładkość, a zatem i celność. 
Niemcy w roku 1529 budują działo 
o lofa 5 metrów dlugości, wagi 
15 tonn, Francja w r. 1592 posia- 
da armatę o lufie 8 mtr. długości, 
a Rosja konstrunje działa wagi 30 
tonn; olbrzym ten jednak nie od- 
dal ani jednego strzału wobec tru 


Przełomowe dni w Europie 


„Prze 


Wszyscy zgodnie stwierdzają, 
że Paryżanie nader spokojnie 
przeżywali dni wielkiego kryzysu 
europejskiego, który mógł prze- 
cież zakończyć się tragicznie. Jed 
nak ostatnie dni przed konferen- 
cją monachijską byży dla Pary- 
żan pełne gorączki i prawdziwe- 
go niepokoju. Z nadejściem zmro- 
ku nastrój stawał się ponury. Pa- 
ryż prawie bez śwlateł, latarnie 
owinięte niebieskim papierem, 
wejście do metra nie oświetlone, 
zrzadką tylko kursując autobusy. 
Na ulicach widać było moc ofice- 
rów i żołnierzy w strojach dość 


fantazyjnych, gdyż zapasy wojen- 
ne mogą być naruszone jedynie 
w wypadku powszechnej mobili- 
zacji, tymczasem więc zmobiłiza- 
wan! żołnierze klasy 2-ej i 3-ej 
przywdziewali, co kto miat: 
płaszcz wojskowy na ubraniu cy- 
wilnym, bez paska, ze starą czap- 
ką... 

Największy niepokój wywołała 
mobilizacja korpusu sanitarnego. 
W dnin, w którym Paryż dowie- 


W Pradze podczas alarmu, od 
szwartku ubieglego, w teatrach 
przedstawienia rozpoczynały się 
już o godz. 6-ej pa poł. w tym ce 
lu, aby okoła g. 9 włecz. wszyscy 
kyli już w domu. Drukarnia pań- 
stwowa w Pradze przygotowała 
sefki tysięcy broszur, które miały 
na celu poglądowe wyjaśnienie 
mieszkańcom, jak mależy się chro- 


nić przed atakiem lotniczym, w ja 
ki sposób budować schrony mA 
przedmieściach etc., etc. Broszury 
te sprzedawano po 2 korony. Nie- 
liczni widzowie, którzy w pamięt- 
ne wieczory środowe i czwartka- 
we znaleźli słę w teatrach, mieli 
przy sobie puszki z maskami ga- 
zowyini. 


Krawcom paryskim brakło 
sukna wojskowego 


Pod koniec ubiegłega tygodnia 
wojskowi krawcy w Paryżu znale 
źli się w trudnym położeniu. Bra- 
kła 1m materiałów na mundury 


wojskowe. W wielu zakładach 
brakła też rąk do pracy, gdyż cze- 
ladnicy zostali zmobilizowani. 


Fortyfikacje czeskie na Slasku Zaolzańskim 


zajęte przez 


armię polska 


dności z transportem na plac bo- 
jm  Otrzymało ono nazwę „Car 
puszka". 

W połowie XVII w. król szwedz 
ki, Karoł Gustaw, posługuje alẹ 
Skutecznie artylerią, dzięki zasto- 
sowaniu dzial lekkich, a haubice 
zaopatruje w pociski eksplodują- 
ce — pierwsze granaty. Taki stan 
rzeczy przerwał bez zmian do pa 


czątku w. XIX. W Polsce także 
znana była artyleria. Już Włady- 
sław Jagiello w bitwie pod Grun- 
walder użył artylerii, jednak bez 
powodzenia. Prototypem polskiej 
artylerii były taraśnice, później pa 
jawiają się hufnice, a do celów 
oblężniczych używane były bom- 
bardy. W Muzeum Lwowskim ist- 
nieją działa z czasów panowania 


całą artylerię na rzecz Chunielnic= 
kiego. Szybko jednak odradza się 
artyleria polska i dzięki generało- 
wi artyterii, Przyjemskiemu, Poł- 
sha zai nowych 400 dział, u= 
lepszonych na wzór szwedzki, Z 
kolei pomnażają artylerię: gene- 
rałowie Katski i Briihl, a w r. 1794 
Tadeusz Kościuszko dzieli artyle- 
rię po raz plerwszy na baterie po 
6 dział, co zastosowują u siebie 
Prusy i Austria, 

Tymczasem rozwój artylerii w. 
Europie idzie w szalenie szybkim 
temple. Napolena buduje świetne 
haubice 8—_11 cal, o nośności 5 
klm. z szybkością początkową po 
cisku 320 mtr. na sekundę. W r. 
1808 Anglicy zastasowują wynale 
zione przez oficera Schrapnela po- 
ciskł pękające, zwane szrapnela- 
mi. O zwycięstwie Niemców w r. 
1871, w czasie wojny francusko- 
pruskiej, zdecydowały wynalezia- 
ne przez nich działa odtylcowa. Po 
wojnie rosyjsko - tureckiej nastę” 
pują nowe utepszenła i wynalazki, . 
które stawiają artylerię prawie na 
stopie dzisłejszejj Wielka wojna 
wykazała, jak włelkie usługi oda 
daje armil niezastąpiona niczym 
artyleria. A da jakiej precyzji 
dojść może technika budowy dział, 
świadczy najlepiej słynna armata 
niemiecka zw. „Grubą Berta“, 


| ind 
Caly świat używa 


Zygmunta Augusta, kledy dokona 
ny został podział artylerii ma «r 
fnuce, słowiki, kartany, flakony, 
flakonety i śrubownice. Wiady- 
slaw IV sprawą artylerii zajął się 
bardzo gorliwie I buduje cechau- 
sy, zakłada przy nich ludwisarnie, 
wyrabiające działa W r. 1648 
hetman Potocki, w nieszczęsnej 
bitwie pod Żótłymi Wodami traci 


dwojenna” gorączka 


w stolicy Francji 


pesymistami. Na dworcach pa- 
ryskich panowa? nieopisany tłok. 
Wysyłano dzieci, kobiety, stat- 
||eów. Cudzoziemcy uciekali. Prze. 

ładowane kuframi i walizkami 
taksówki setkami kierowały się w 
stronę głównych dworców, pod 
czas gdy skrajni pesymiści zaa- 
patrywali się w maski gazowe. W 
wielkich magazynach, kinach ' 
teatrach — pustki. Wydarzenia 
ostatnich dni nie były pozbawio- 
ne  humorystycznego posmaku. 
Najlepszy kawał zdarzył się w ma 
tej mieścinie, gdzie żandarmi po- 
mylili się i rozlepili afisze o mo 
blizacji zamiast afisza, powo”u- 
jącego pewne grupy rezerwistów. 
Cała ludność męska wyruszyła do 
miasta deparłamentalnego, gdzle 
oczywiście przyjęta ją śmiechem... 
Przedstawienia teatralne i pra- 
ca w ateliers filmowych uległy 
wielkim perturbacjom z powodu 
zmobilizowania całego szeregu 
aktorów, maszynistów i pracow 
ników technicznych.  Odłożono 
próby, premiery i zdjęcia. 


W Paryżu zostaly odwołane, 
wszystkie mecze pilki nożnej, za- 
powiedziane na dzień 2 b. m., po 
nieważ drużyny były zdekomple- 


Szwajcaria pełna zbiegów 
i uchodźców 


Od czasu zaostrzenia się sytua- | mi, zbiegami, dezerterami nie tyl- 
cji w Europie, mimo dużych obo- | ka z sąsiadujących krajów, ale jg 
strzeń 1 zarządzeń ochronnych | dalszych. 

Szwajcaria zapełnia się uchodżca- 


Fortyfikacje wokoło Berchtesgaden 


fikacyjne. Wszyscy cl zostają 
przesiedleni bez względu na ta, 
czy zebrali całkowicie swoje tego- 
roczne zbiory, czy też nie. 


EM | 
= iiai: fi 
REWIA CZOŁGÓW OBOK ŁUKU TRYUMFALNEGO W PARYŻU 


dział się © propozycji odbycia 
konferencji monachijskiej, przez 
ulice miasia pędziły liczne karetk" 
wojskowego Czerwonego Krzyża, 
zmobilizowane tegoż popołudnia. 

Przez cały czas kryzysu gazety 
paryskie wychodziły w zmniejszo- 
nej objętości. Zamiast normal 
nych 12 — 16 stron, tylko 6 stron, 
zle zato nowe wydania ukazywały 
się niemal co dwie godziny. W 
przeddzień konferencji „czterech“ 
nie można było formalnie nadążyć 
za kalejdoskopem zmieniających) Najwyższe napięcie można było 
się co pół godziny dodatków. | zaobserwować w środę. Tego dnia 
W'es'kie pisma ponotdniowe wv- nawet skrajni optymiści stall się 


dawały dodatki w tempie błyska- dła jasnych włosów 
wicznym, ściśle uzależnionym od 
zawrotnej szybkości decyzyj mię- 
dzynarodowych. Od szeregu mie- 
sięcy syreny alarmowe, przygoto: 
wane na wypadek wojny, mającz 
w razie niebezpieczeństwa oznaj- 
miać ludności nalot nieprzyjaciel- 
ski „puszczane są w ruch co czwar 
tek, o godzinie dwunastej w po- 
łudnie. W ubiegły czwartek sy- 
reny całego miasta „zyczały” M 
żej, niż zwykle... 


towane wskutek powołania do 
wojska większości członków dru- 
żyn. 


Szereg chłopów, posiadających 
grunta w okolicy Berchtesgaden 
otrzymało rozkaz opuszczenia swa 
rch zagród, ponieważ na tych te- 
renach rozpoczną się roboty forty 


FLOTA ANGIELSKA UDAJE SIĘ NA MORŻE PÓLNOCNE 


ZA REAGUJ EMEA] 
„Wracajcie natychmiast“ 


LJ 

W sobotę ub. przed urzędami| pesze do swoich krewnych. Treść 
telegraficznymi w Paryżu stały| była krótka: „Wracajcie natych- 
dlugie ogonki klientów. Wszyscy | miast". 
trzymali w ręku jednabrzmiące de 


2 x mienne fyon 


MYDEŁKO DO ZĘBÓW 


SU. 


Akcja werbunkowa Klasowych Zw. Zaw. 
Zgromadzenie w Lueclinie 


W niedzielę, dnia 2 b. m. ad: 
było się w Lublinie zgromadzeni 
propagandowe Klasowych Związ- 
ków Zawodowych, zwołane przez 
Komitet Werbumkowy Rady Zawo 
dowej w ramach miesiąca werbim 
kowego. 

Przemówienia na tematy zwią- 
zane z walką wyzwoleńczą mas 
pracujących, wygłosili towarzy- 
sza: przedstawiciel Komisji Cen- 
tralnej Związków Zawodowych, 
tów. Wł. Szcztcki z Warszawy, 
oraz z Lublina: tow. Nisenbaumo- 
wa, przedsiawicielka robotników 
żydowskich, tow. Paszczyk, tow 
Kurek i przewodniczący Rady Za- 
wodowej, tow, Baranowski. 

Rezolucję Komisji Centralnej, 
odczytaną przez tow. Baranaw- 
skłego, przyjęto jednomyślnie. 


ROZRYWKI 


ZADANIE Nr. 70. 
ARYTMOGRAF. 
uł. $. Kozicki — Warszawa, 

W niiej podanym rzędzie cyfr weta- 
wié zamiam cyfr litery, otrzymane z wy- 
razów pomocznierych. Razwięzanie na- 
leży nadesłać bez wyrazów pomocni- 


pomocnicze: 
6:5:3 — człowiek, kóry 
aibę wyłącznie jarzynami, 

2) 16:10;9:10 — trop, znak powstały 


5:15:11:7:9 — urząd, hi. 
jący monety. 
3) 1611111:4:14 — arinka śpiewania. 
Nagroda: Książka. 
ZADANIE NR. 71 
FIGDRA MAGICZNA 
uł, D. Markus. Brok. 


W powyższej figurze poprzestawiać 
litery ^sk, aby powstało 3 słowa o po. 
dawym mmnczenin. czytane jednakowo 
gianowa i poziomo. 

Znamenia wyrazów: 

1) Kłótnie, wary. 

2) Premia, to oo się dostaje za dobee 
roawiązanie zadania. 

3) Damyśl się, adgadnij. 

Nagroda: Kalążka. 

Romiąrnie zadania Nr. 68 — Ro. 
botaik, centralny organ Polskiej Partii 
Soejalistycznej. Zadanie Nr. 69: dramat, 
renoma, Anstol, motana, amoner, ta- 
kary. 
Nagrody wylosowali: . IZieHński Fry 
deryk, Stanisławów, nl. Jaslóskiego 26-e. 
2. J. Foka — Bruner, Chorzów I, Św. 
Jañaka 9 m. 2 

Nagrody wylosowali: 1. Zieliński Fry- 
damska, nl, Żezornskiega 12. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
DZIAŁU R. U. 
D. $. Warszawa. Rorwigzanie b, ladnie 


były już uformowane. 


Fields — i miał cichą nadzieję, 


i byłoby najzupełniej w porządku, gdyby podłożył 
trochę dynamitu pod statek „Mignonette” i rozniósł 
na kawałki tę przeklętą ruderę. 

W rezultacie więc zaraz po godzinie drugiej Jan- 
ka znajdowała się w garażu, robiąc ostatnie przygo- 


z całej 
Poiski 


Wiadomości 


Zebrani żywo reagowań na prze 
mówienia, dając tym świadectwa, 
że sprawy poruszane przez mów- 
ców, są ich sprawami, 

Na marginesie warta dodać, że 
takt, podany przez jednego z mów 
ców, iż na czele związków „oza- 
nowych" stoi znany na gruncie lu 
belskim Wojtek-Malimowski, przy 
prawił zebranych o wesołość. Ro- 
botnicy lubelscy nie mają wąipii- 
wości, iż pod „fachowym“ kiero- 
wnictwem Wojtka związki te 
wkrótce skończą swój niesławny 
żywot, a na ich gruzach rozwinie 
się jeszcze wspanialszy klasowy 
ruch zawadowy, w szeregach któ 
rega masy pracujące Polski pól- 
dą da zwycięskie] watki o spra- 
wiedliwość społeczną, o socjalizm. 


PROCES KOMUNISTYCZNY. 
Przed Sądem Apelacyjnym w 
Katowicach odpowiadała grupa o- 
sób, oskarżonych o komunizm, 
którzy przed rokiem w Sądzie 0- 
kręgowym skazani zostali na karę 
więzienia ad 8 miesięcy do 7 lat. 
W wyniku rozprawy apelacyjnej 
sąd zatwierdził wyrok w nastę- 
pnjącym hrzmienin: oskarżona 
Heimanówna na 7 lat więzienia i 
mtratę praw ahywatelskich na 10 


lat, Jerzy Lamnega na 5 lat więzie- 
nia, Pierchała na 4 lata więzienia, 
Szypuła na 3 į pół roku więzienia, 
Czempiaz na półtora rokn więzie- 
mia oraz jego żona, Helena, na 8 
miesięcy więzieni 
TRAGEDIA 17-LETNIEGO 
GBŁOPCA. 

Wczoraj około godz. I w nocy 
w Al. Ujszdowekich, na wprost 
Róż, w Warszawie, patrolujący pa 
cjænt zanważył siedzęcego ne 
ławce z rozpostartymi rękami 
„| chiopca, niedzjęcego oznak życia. 

Obok na ziemi leżał rewolwer. Po- 

Jiejsnt natychmiast powiadomił 

Pogotowie Ratunkowe. Przybyły 
lekarz ztwierdził ranę postrzało- 
wą klatki piersiowej i po opatrun 
ku przewiózł go do azp. Dziec. Je- 
zua. 
Policją wszczęła dochodzenie 
netaliła, że jest to Feliks Kozłow- 
ski, lat 17, uczeń, zam. jako si- 


75) Z angielskiego przełożyła 

* B. KOPELOWNA 

Rozmyślając tej nocy w łóżku o swym szwagrze 
spostrzegł, że nieszczęście połegało na tym, iż tam- 
ten był przebiegły, jak stada małp — i że on, sie 
Buckstone, popełnił błąd, usiłując sprostać bez ni- 
czyjej pomocy tej żmii w ludzkiej postaci. Jasne by- 
ło, że potrzebował pomocy i współdziałania innych 
umysłów, tak samo żmijowatych—to też gdy nade- 
szło południe następnego dnia, plany sir Buckstene'a 
Odszukał córkę swą, Jankę, 
i oznajmił jej, że musi przygotować swego Widgeo- 
ną zaraz po drugim śniadaniu, aby zawieść ojca do 
Walsingford. Zamiarem baroneta było chwycić tam 
expres druga pięćdziesiąt jeden i pojechać da Lon- 
dynu, aby adbyć konferencję ze swymi adwokatami, 

Wierzył głęboko w niezawodny rozum panów Ba- 
les, Boles, Wickett, Widgery i Boles na Lincoln lna 


UMYSŁOWE 


wykonane. Nagrody są losowane. 
B. C. Otwock, Zadanie zatrzymujemy. 
Uwaga: nagrody są losowane. Rezwią 
zanie zadań £ tego Neu należy naday- 
hé do dnia 13X na adres naszej war- 
szawikiej Redskcj (Warecka 7). 
Ch. S. Dobrzyń-Golub. Ponownie zwra. 
camy uwage, że magrady są losowane. 
H, S. Wasara Zadunie pójdzie. 


TANIA KSIAZKA! 
Polski sekretarz dia wszystkich. 
Wzory Lstów prywatnych, ofert, 
podań, skarg | t. p. 24. 1.00 
Adwokat i doradca domowy. Wzory 
odwołań podatkowych, skarg są- 
dowych, podań do władz t urzę- 
dów. Sprawy egzekucyjne, mająt- 
kowe, emisyjne, rolne, budowlane, 
spadkowe, wekslowe, kredytowe, 
wojskowe, małżeńskie. Wzory 
umów dzierżawnych, ofert, podań 


jbl ah 
NABYCIA WSZĘDZIE 
00 uł 005 GR. 


blokator w doma nr. 8 przy ulicy 
Mokożowskiej. 
szpitalu Kozlowski zeznał, że tar- 
gnał się na życie, ponieważ nie 
miał środków na kształcenie się. 
Rodzice jego nie żyją ze soba i 
chłopiec zdany był na własne sily 


Przeełuchany w 


Uniewinnienie 
dyr. Piaskiewicza 


Po przesłuchaniu szeregu świad- 
ków i rzeczoznawców w Sprawie 
dyr. Piaskiewicza i innych czion- 
ków dyrekcji, oskarżonych o na- 
dużycią w Związku Mleczarskimi, 
Sąd Okręgowy w Warszawie wy- 
dał wyrok uniewinniający, z bra- 
ku- dostalecznych dowodów winy. 


W POTRZEBIE 


X ZYN. 


LOS Z KOLEKTURY 


WOLANOWA 


W Bialymstoku 


Otrzymaliśmy pismo następu- 
jące: 

Wóbec tego, że fakty oraz ich 
oświetlenie, podane w no:ztce „Ka 
botnika Bialosiockiego" Nr. 280 
p t. „Ozonowy kandydat na posła 
Gąsiorowski mie wplacił do kasy 
skarbowej pieniętzy* są w rażą- 
cej sprzeczności z istotnym  sta- 
nem rzeczy, proszę o podanie da 
wiadomości publicznej poniższego 
wyjaśnienia, 

Po zlikwidowanym w lipcu 1922 
r. gimnazjum jm. Wł. Jagiełły w 


sierstwo na moje zapytanie za- 
rządziło przelanie sum powyż- 
szych do Skarbu, poleciłem na 
piśmie dokonania przelewu do 
Skacbu z budżetu Kuratorium, Ud 
dział Finansowy Kuratorium jed- 
nak z wiedzą ówczesnego naczel- 
nika Wydziali Ogólnego A. Ra- 
chalskiegu z0źy! piu Mi ki 
stwa z moim zleceniem do archi- 
wum bez wykonania. 

W dwa lata później wykryta na 
dużycia kierownika Oddziału Fi- 
nansowego Kuratorium. Na mój 


o pracę 1 t. p. Cenne dzieło dla] Wilnie, gdzie byłem wówczas wniosek zjechala Komisja Ministe- 
wszystkich zł, z, — | kuratorem,  pozostaf fundusz | riatna. I wówczas dopiero w trak 
Samuuczek języka francuskiego. | 2 308.863 marki, złożony na zlece-| cie lustracji dowiedzialem się 4 


Najłatwiejsza metoda zł 1— 


nie Izby Kontroli w kasie Kurato- 


niewykonaniu mego zarządzenia. 


Sam k j I u 
RARE Z UEEĆ rium. W wyniku dochodzenia sądowe 
Tania kuchnia na ciężkie czasy.| Wobec nieotwarcia we właści-| go i minisierialnego naczełnik Ra 


Setki cennych przepisów zł. L— 
Soki, konfit. 1 napoje chłodz. zł. L— 
Najlepsze 1 uujlsnsze spusuby iubry 
kacji wina, piwa, octów, miodów, 
likierów. Wydanie nowe zł, 1— 
Zwyczaje | formy towarzyskie: jak 
należy zachowywać się w towa- 
rzystwie wg. wymagań życia zł 1 


wym czasie kredytów budżeta- 
wych (otwarto je dopiero w grud 
niu 1922 r.), a jednocześnie ka- 
nieczności uirzymania na łerenie 
b. Litwy środkowej upadających 
wskutek braku środków szkół śr., 


chalski został zamieszony za nie- 
dozór w czynnościach służbowych, 
następnie wraz z kierownikiem 
Oddziału Finansowego oddany 
pod Sąd. A. R. w l-ej instancji zo- 
stał skazany na grzywny (500 zł), 


zł, 1 — | które Ministerstwo postanowiła| w Il-ej — uniewinniony, kierow- 
kro panna wiedzieć EE upaństwowić, poleciłem wyasygno | nik Oddziału Fin. skazany na dwa 


Co każdy młodzieniec wiedzieć po 
winien? zł 1— 
Dr. Miciński: Nerwowość | jej le- 
czenie ig 

Dr. Jodd: Choroby weneryczne ich 
leczenie 1 Środki  zapobiegaw- 
cze zł. 0.75 

Fabrykant domowy. Tysiące cen- 
nych przepisów i recept fabryka- 
cji różnych artykułów pierwszej 
potrzeby, j. np. mydła, perfum, 
pomad, pasty, laku, lakieru 4. 2— 

dak zostać mtletą. Samouczek z 30 
ilustr. zł. 0.75 
UWAGA: Zamówienia wykonywa 

się od 3 złotych wzwyż. Do zamó- 

włeń ponad E zł, dodajemy cenne 
premie - uleapodzianki. Placi się 
przy odhlorze. Adres: Wydawnictwa 

„PERKECTWATCH*, Dz. 84 War 

szawa 1, Mariańska 11—1. 


że usłyszy od nich, uniknąć. 


wać czasowa z leżącej bez prze- 
znaczenia w kasie kwoty powyż- 
szej: dla gimnazjum w Wilejce 
pismem z dn. 13.1IX 1922 roku 
nr. 2551 — 1.000.000 marek „na 
wydatki do czasu upaństwowie- 
nia“, dla seminarium nauczyciel- 
skiego w Wilnie — 600 tys. mk. 
(13.XI 1922 r. — „tytutem pożycz 
ki“) oraz na konieczne, związane 
z organizacją szkolnictwa, rozjaz- 
dy służbowe dla trzech naczelni- 
ków i kuratora — 488 tys. mk. z 
zaznaczeniem na kwitach: „Zwró 
cić po otrzymaniu kredytów skar- 
bowych". 

Gdy kredyty otwarto a Mini- 


towania, aby doprowadzić do doskonałości swoje 
cacko. Właśnie rozkręciła śruby — gdyż, jak wszyst- 
kie dziewczęta, mające wlasne samochody, z pasją 


rozktęcała śrubygdy zdecydowała się przykręcić 
je nanowo i zostawić maszynę akurat w takim sa- 


trzył na nią z wyrazem, który był napół pobłaźliwy, 
jak spojrzenie czułego ojca, przyglądającega się idio- 
tycznemu zachowaniu swego dziecka, — a napśł 
uwielbiający, jak gdyby patrzył na boginię. 
— A więc pani tu jest, Rudowłosa! 
— Tak — rzekła Janka. 


Mówiła nieco obcesowo, gdyż nie lubiła, gdy prze 
rywano jej obcowanie z Widdeonem. Poza 
od samego początku znajomości Józio Vanringham 
dał jej się poznać, jako młodzieniec, który oświad- 
cza się prędko i często — i Janka widziała po jego 
twarzy, na której uwielbienie zaczęła teraz domi- 
nować w znacznym stopniu nad wszystkimi innymi 
uczuciami, ie ma właśnie zamiar oświadczyć się jej 
znowu. Tego, jeżeli to tylko było możliwe, chciała 


— Pani zajęta? 
— Bardzo. 
Zapalił papierosa i przyjrzał się jej z uczuciem. 
— Co za wiercipięta z pani — rzekł, — Przypusz* 


lata. 

Z zemsty za zawieszenie w czyn 
neściach siużbowych (z po'econia 
zresztą Ministerstwa) p. A. Ra- 
chalski ogiosił w prasie, „że Ku- 
rator pożyczył sobie“ sumy pozo- 
staie po likwidacji gimnazjum im. 
Wi. Jagieły oraz „obciążat bid- 
żet swymi prywatnymi wydatka- 
mi“, Owo rzekome obciążanie bud 
żetu polegac na tym, że budże- 
tu Kuratorism z wiedzą Minisier- 
stwa oplacano łącznie należności 
za lokal Kuratorium i Kuratora, 
za oświetlenie (wspólny licznik) 
l opał. Rachunek należnośzi Kura- 
tora był regulowany na zasadzie 


się plamka od benz 
— Mogę ją zmyć. 


mym stanie, w jakim ją zastała. W tej samej chwili — Pracuję. 
cień, padający z boku, uświadomił Jance, że nie by- — Czy w jakimś 
ła już sama. Podniósłszy wzrok, zobaczyła Józia. Pa- pracy? 


jeżdza da Londynu, 


Józio gwirdnął. 


dckonywanych później rozliczeń i 
nzegulowany. 

W wyioczonej p. Rachałskiemu 
sprawie o zniesławienie Sąd p. 
Rachalskiego od odpowiedzialno- 
ści uwolnił, motywując, że wyasy 
gnowania sum powyższych Kura- 
tor nie negował, „dla sprawy zaś 
nie może mieć znaczenia... czy i 
w jaki sposób Kurator się wyli- 
czył 1 usprawiedliwił z sum poży- 
czonych z funduszu gimnazjum 
im. Wi. J.“ 

Sprawa powyższa była przed- 
młotem drobiazgowych badań Mi- 
nisterstwa, w wyniku których p. 
minister St. Grabski w reskrypcie 
z dn. 4,VII 1925 r. Nr. 230 p. F. 
stwierdził brak w moim postępo- 
waniu „złej woli* czy „chęci zy- 
sku“, p. minister Sł Czerwiński 
zaś, gdy po uniewinnieniu p. Ra- 
chałskiego zwrócił się z prośbą a 
wszczęcie dochodzenia, w reskryp 
cie z dn. 26.X 1930 r. Nr. 6670, 
potwierdzą orzeczenie p. min. 
Grabskiego, z którym „najzupeł- 
niej słę zgadza" i orzekł, iż „nie 
uważa za potrzebne przeprowa- 
dzanie przeciwko panu karatoro- 
wi jakiegokolwiek dochodzenia". 

Z powyższego widoczne, że 1) 
kurator wyasygnował pieniądze 
na półrzeby organizacyjno-szkol- 
ne, 2) wypłacone kwoty nie zosia 
ły wznowione z nadeszłego budze 
iu i nie wpłacone do Skarbu przez 
urzędników, którym polecił to u- 
czynić pisemnie kurator i 3) o 
stratach Skarby nie może być tu 
mowy, gdyż konieczne, a normal- 
ne wydatki powyższe musiały być 
pokryte z tych czy innych kredy- 
tów skarbowych. 

ZYGMUNT GĄSIOROWSKI. 


czam, że pani wiadomo, iż na czubku nosa znajduje 


yny? 


— Ale na co ta praca niszczycielska? Dlaczego 
ta plama w ogóle się tam znalazła? Co pani robi? 


określonym celu, czy dla samej 
s 


— Jeżeli pan naprawdę chce wiedzieć, Buck wy- 


a ja przygotowuję samochód, aby 


go odwieźć do Walsiagford. 


— Walsingford, zakazany gród? Czy naprawdę bę- 
dzie się pani starała tam dostać? Nic dziwnego, ża 


tym 


szkada... 
— Dlaczego? 


południu i pomoże 


ostatnio w robocie. 


pani stroi instrument. 
w wodę i inne potrzebne rzeczy. Z powodu wyczer- 
pania się zapasu wody doktór Livingstcne nie doje 
chal da Wałsingford w 66.roku. No, ale to jednak 


No, proszę zaopatrzyć się 


— Miełem nadzieję, że będzie pani walna dziś pe 


mi trochę przy pisągach. Czar 


towarzystwa pani spowodował, iż zaniedhałem sią. 


Przedwczoraj, chwyciwszy parę 


chwił przed śniadaniem, przystroiłem w wąsy kilka 
figur, aż do dziesiątej od końca, ale wczaraj zrobi 
łem przerwę. No, ale robota w każdym razie postę 


puje naprzód, 


(D. c. n.), 


w WARSZAWIE 
Na stadionie Wojska Posskiego o godz 
65 mecz ligowy Warsławionka — reco- 


Na salt stadionu Wojska Polskiego odbę 
dą sią dwa mecze bokserskie a mistrzo- 
stwo klay A: o godz. 12e] PZL — 
Okęcie, o godz. 9-ej Polonia — GW. 

Q mistrzostwa klasy R walczą Orkan 
Gwiazda i Broń — Czechowice. 

W lokalu Syreny o godz. 1B „Dzień 
WOŻLA*, Na program „Dnia* złożą ię 
walki zepaćnicze z udziałem czołowych 
atletów Warszawy. 

O mistrzostwo warszawskiej ligi okre 
gowej grają: Skra — Znicz, Fort — 
Bema — Legia, CWS — Orkan, PZL — 
Okęcie 1 Granat — PWATT. 

W Wianowie doraczny hieg myiliw= 
ski Sw. Hubert. Zbiórka a gada. Io-ej. 

Na boisku Polonii a godz, 10-j od- 
kędy się zawody letkoatletyczno u ndzla- 
łem  Cejsikowej i Staniszewskiego. 
W programie spotkanie pań Polonia — 
Skra I epatkanie panów Polonia — PES. 

NA PROWINCJE 

W Łodzi mecz o wejicie do Ligi U- 
nian - Tonring — Garbarnia, 

W Krskawie mecz ligowy Wisła — Po- 
Tonia. 


w Wielkich Hajdnkach mea ligowy 
RKS — ŁKS. 

w Świetschłowicach mecz o wejście 
da ligi Śląsk — —PRS. 

we Lwowie meez ligowy Pogeń — 
AKS. 


w Poznaniu bieg maratoński o mi- 
straastwg Polski, 

w Gdyni ostatni start Wałastewiczów- 
ny przed wyjazdem dn Ameryki, 

-Tinu most lą: Aap: — Wa 
ie | wa bołoonk. KE tre r- 
morzanin Totnn. 


AO 


; 

Kącik rad Owy 
PROPAGANDA 

SPORTU I KULTURY FIZYCZNEJ 

Zimowy sezon sportowy znajdzie 
w programie radiowym najpełniejsze 
uwzględnienie. Niezależnia od nor- 
malnej obaługi informacyjnej Pol- 
skie Radia prowadzić będzie akcję 
propagandową na rzecz sportu, oraz 
akcję wychowawczą na rzecz kultu- 
ry fizycznej | wychowania fizyczne- 
go społeczeństwa. Do tego cslu elu- 
żyó będą przede wszystkim, poza 
wiadomościami spórtowymi i trans. 
misjami — pogadanki sportowa - tu- 
rystyczne, poradniki sportowe (nada 
wane bezpośrednio po audycjach dla 
młodziaży), 

Niezależnie od tych założeń Pol- 
side Radło kontynuować hędzia swą 
pracę w kierunku propagandy ko- 
nieczności budowania urządzeń spor- 
towych po wsiech i miesteczkach, po 
radnictwa w dziedzinie wykonywa- 
nia sprzętu sportowego domowym 
sposobem, oraz wadkę z brakiem kul- 
tury w sporcie. 


RADIO—NOWOŚĆ 


Patentowany ROZGŁOSNIK detek- 
torowy w mkrzynce, 2-letnla gwa. 
rancja. Bez prądu, baterii, akumu- 
latora, wysyiemy po wpłaceniu na 
konto PKO zł. 16,00. Polskie Zalda- 
dy „ATA”, Warszawa, Ogradowa 27. 
REEDA RAZ 


Radio warszawskie 
NIEDZIELA, 9 październik, 

WARSZAWA I: 4.15 Pieśń. %20 To- 
múska Orkiertrs. 8.00 Dziennik. 8.15 
Audycja dla wsi. 9,15 Transm. s uroczy- 
slości karwekracji kościałn ka. kn. Sa. 
lezjanów w Dębnikach z Krakowa. Po 
nab. ok, gorz. 10.45 Mnzyka — płyty. 
11.35 Dajmy szkołom pomace nankowe— 
pog. 11.15 Program muzyczny W sezo- 
nia jesienno - zimowym — omówi E. 
Ruómicki, 1157 Hejnał, 12.03 Poranek 
Symf. z Łodzi. 13.00 Przegląd kaltara|- 
my. 13.10 Muz. obiadowa 1 Poznania. 
1449 Wiszyet'iego po trochu — dła 
dzieci. 1500 And, dla wal. 16.30 Kon- 
eer. 17.00 Tygodnik dźwiękowy. 1730 
Podwinczorek przy mikrofonie (z Byd- 
goszczy). W przerwie ok. gode. 16,25 
Chwila Biura Studiów. 19.30 Landyńeka 
Ork. Symf. — płyty. 20.15 Dziennik. 
21.03 Mona. tan, 21,40 „Wujaszek z pro- 
wircji* — „Wesoła Syr 22.30 Marz. 
ram+23.00 Osat, dziennik. 23.05 Wiade- 
maść” z Połski (w języku obcym). 

WARSZAWA Il: 14.30 Rec. śpiewarzy 
Janiny Hwpertawej. 1500 Utwory Saint- 
Sannea — płyty. 16.00 Mnz. Lan. — płyty, 
2100 Kwaret Leners — płyty. 22.00 


erniks. 
|. 635 Muz- 
(płrty). 700 Dziennik poranny. 7.1% 
Mozyka (płyty). 7,45 Gimnastyka. 6.00 


And, dla szkół, 11.00 „Opowiadanie a 
księcin Iózefie* and. dla szkół 1120 
Uwestury (płyty). 12.00 Hejnał. 12.03 


Aud. połud. 13.00 Pogadanki dla kip- 
rów i rzemieślników. 1330 And. muz. 
dla lieeów. 15,00 Słuchowisko dla mło- 
dzieży: „Ania znajduje przyjaciółkę”. 
1530 Muz. chisdows (z Poznania) 16.00 
Wiad guspod. 16.15 Kronika pankowe: 
Fizyka. 16.30 W I254q rocznicę urodzin 
Verdi'ego. 17.15 „Litwa współczesna"— 
reporiiż 1730 Rec, śpiewaczy Tooni 
Kroon — supren (Estonia). 18.00 Aud. 
da wsi, 1830 Aud. strzelecka, 19.00 
Koncert organowy w wyk, Feliksa No- 
wowiejskiego. 1930 Przemówienie Pry- 
masa Polska, ks. kardynała dr. Hlonda 
a okazji Tygodnia Miłosierdzia (2 Pa- 


nania). 19.40 Ork. Wileńska. 20.35 
2035 Dziennik. 21.0 „Afrytu Epiowa* 
— sudycja kamera| 21.40 Nowości 


Iitersckie. 22,00 „Dzieje symfonii" 22.55 
Prz gąd prasy i om, dzien. 23.05 Wia- 
domnei z Polski (w języku ohcym). 
WARSZAWA TI. 14.00 Zeepół Pawła 
Rznasa. 15.00 Ork. dęta B. B. C. (ały- 
w). 1525 Kreisler: Kwartet smyczko. 
wy P. 15.55 Verdi „Ernani“ 
ta w sk ad i 
1owe: 16,45 Parę informacji, 16.50 U- 
CAE) bibi Oiolsk Ange 
szewska. 17.10 Skąd sig bierze stempel 
na mięste. 17.25 Życie kultnralne soli- 
cy. 1135 Prngram. 1740 Muz tan. (pły- 
mi 2160 Drogi roman wielkieka. 
irzejnysłu chemiesnego — adozyt. 21.20 
Keen popularny (płyty). 22.20 Muz, 
ùm, a dantinga „Cle Cib": IM U. 
nwary Haydna (płyty). 


Str. 


îi 


KRONIKA KRAKOWSKA 


Towarzysze! Towarzyszki Į 
W niedzielę 9 pażdziernika o godz. 10 rano w sali Domu Tram- 
wajarzy, plac Serkowskiego 7 


Przemawiać będą ttow.: St. Cekiera, R. Szumski i B. Walczyk. 


Stawcie się licznie! 


KOMITET P. P. S$. 
DZIELNICY PODGÓRZE. 


Centralny Związek Robotników Przem. Chemicznego 
w Rzeczypospolitej Polskiej, oddział Kraków | 


W niedzielę 9 października 1938 


r. o godz. 10 rano w lokalu twłas- 


nym, Rynek Główny 16, Il p., odbędzie się 


na program którego złożą się: 


recytacje: art. teatru Słowackiego, p- 


Władysława Wożnika 


i tow. Puchalskiej, występ chóru „Lutnia Robotnicza”, zbiorowe re- 


cytacje i 


iewy w wykonaniu Czerwonych Harcerzy. 


ZChrzanowa 


Zwycięska akcja Centr. Zw. Górników 
o poprawę bytu emerytów górniczych 


Emeryci górniczy pobierają, na 
podstawie przepisów Statutu daw- 
nego Bractwa' Górniczego, renty w 
wysokości 25 zł. miesięcznie, a 
wdowy po emerytach 12.50 zł. mie 
sięcznie. Przy takiej wysokości 
rent emeryci górniczy znajdują się 
w skrajnej nędzy. 

Przed dwoma laty Sekr. Okręg. 
Centr, Związku Górników w Chrza 
nowie rozpoczął starania w Mini- 
sterium Opieki Społecznej a pod- 
wyżkę rent. Wniesiony został do 
Ministerium odpowiedni memo- 
nat, a następnie odbyło się kilka 
konierencyj w Min. Opieki Społecz 
nej z udziałem tow. tow. St. Ba- 
tlańa i Nosala. Ministerium == 
zgodziło się na podwyższenie rent 
inwalidzkich, natomiast w związ 
ku z rozszerzeniem ubezpieczenia 
w Kasie Bratniej w Sosnowcu na 
Zagiębie Krakowskie, oraz w 
związku z likwidacja 1 zw. lokal: 
nych funduszów zapomogowych w 
poszczególnych _ mlejscowaściach 
Zagłębia Krakowskiego, zarządzi- 
la rozporządzeniem ministra Opie- 
ki Społecznej z dnia 31 sierpnia 
1938 r. wypłatę jednorazowych 
świadczeń dla emerytów, wdów 
i sierot zupełnych, 

W Kasie Bralniej w Sosnowcu 
stworzony został t. zw. fundusz li- 
kwidacyjny, na który złoży się 
kwota 500 tysięcy zł, wpłacona 
przez Zakład Ubezpieczeń Społecz 
nych, oraz kwota 407 tys. zł z ty: 
tuhu wieczystej kapitalizacji domu 
b. Bractwa Górniczego w Krako- 
wie, wystawionego ze składek, 
wpłacanych przez górników w po- 


szczególnych _ przedsiębiorstwach 
Zagłębia Krakowskiego. Z tak po- 
wstałego funduszu Kasa Bratnia 
wypłacać będzie jednorazowe do: 
datki do rent inwalidzkich, wda- 
wich i sierccych. Wysokość wy: 
płacanych jednorazowych świad. 
czeń wynosić będzie ad 70 do 420 
zł. dla rencistów, a 35 do 210 zł. 
dla wdów i sierot zupełnych. 

W Chrzanowie, w nowej sali 
Centr. Związku Gómików, odbyła 
się konferencja delegatów emery- 
tów z powiatów: chrzanowskiego, 
bielskiego i bialskiego. Sekret. Q- 
kręg. CZG, tow. St. Bocian, przed- 
stawił całokszłajł akcji o poprawę 
bytu emerytów oraz zapoznał ze- 
branych z rozporządzeniem mi! 
stra Opieki Społecznej i organiza- 
cją wypłat. Delegaci emerytów gór 
niczych dziękowali Centr. Związ- 
kowi Górników za przeprowadze- 
nie akcji. 

W ostatnich kilku dniach od: 
były się zgromadzenia, przy tłum. 
nym udziałe emerytów i wdów, w 
Nowej Górze, Górach Luszow- 
skich, Myślachowicach, Lgocie i Li- 
. Na zgromadzeniach tych 
tow. St. Bocian zreferawał sprawę 
wypłaty jednorazowych świad- 
czeń. Na każdym zgromadzeniw 
przy wielkim entuzjazmie, emery- 
ci i wdowy serdecznie dziękowali 
Centr. Związkowi Gómików *% 
zajęcie się ich losem. 

W związku ze zbliżającymi się 
wyborami zgromadzeni uchwalili 
ściśle zastosować się do stanowis- 
ka PPS i klasowych Zwiazków 
Zawodowych. 


Robotnicy „Fabloku” domagaja się 
samorządu w Ubezpieczalniach Społecznych 


W dniu 2 bm. odbyła się w Chrza- 

nowie, w nowej pięknej sali Centr. 
Związku Górników, zebranie robo- 
tników „Fabloku”, członków Zw. 
Reb. Przemi. Metalowego. Przewo- 
dniczył tow. Łukasik. Po referacie 
tow. Florkowa i przeprowadzonej 
dyskusji, uchwalono jednomyślnie 
następującą rezolucję: 

Robotnicy Pierwszej Fabryki 
Lokomotyw w Chrzanowie, zor- 
ganizowani w Związku Robotnl- 
ków Przemysłu Metalowego, ze- 
brani w dn. 2 października 1938 
r. na zebraniu członkowskim w 


Chrzanowie, zważywszy, że od 
szeregu lat nie istnieje w Ubez_ 
pieczalniach Społecznych samo- 
rząń, skutkiem czego robotnicy 
nie mają żadnego wplywu na 
gospodarkę, że pieniędzmi robot 
niczymi rządzą komisarz i biu- 
rokracja — domagają się usilnie 
przywrócenia samorządu ubez- 
pieczonych we wszystkich in- 
stytucjach ubezpieczeń społecz 
nych po przez rozpisanie wybo- 
rów na zasadach demokratycz 
nych. 


EPO z) 


Krwawe morderstwo i napad 
pod Jaworznem 


Kolonia Pechnik pod ]aworznem 
i okolicą została poruszona dwie- 
ma krwawymi zbrodniami, jakich 
ostatnie dokonana w tych okoli- 
cach. 

W Pechniku przechodnie znale- 
żli skrwawione zwłoki Józefa 
Smyrdka, iat 48, zam. w Pechniku. 
Na Smyrdkę napadł ktoś znienac- 
ka i zadał mu śmiertelny cios 0- 
strym narzędziem w czaszkę, kla- 
dąc go trupem na miejscu, 

Jak nam donoszą, Smyrdka był 
znanym awanturnikiem w okoli- 
cach Jaworzna i zbrodni musiał 


dokonać któryś z jego wrogów, 
których miał bardza duża. Jednak 
zabójcy dotychczas nie udało się 
ujawnić, 

Bezpośrednio po krwawej zbra- 
dni na osobie Smyrdka w Dąbro- 
wie koło Jaworzna dokonano dru- 
giego krwawego napadu. Na Julia- 
na Jaremina napadł Wojciech Śpie 
wak i zadał mu kilkanaście ciosów 
nożem w plecy. Jaremina przewie 
ziono do szpitala w stanie bezna- 
dziejnym. Śpiewakiem zajęła się 
policja. 


Zjazd Techników 


Dentystyczynych 


W dniach 1 i 2 października br. 
odbył sę w Krakawie w Sali 
„Domu Górników“ Ogólnopolski 
Zjazd Techników Dentystycznych 
zorganizowany przez Zw. Zaw. 
Techników Dentystycznych Mało- 
polski. 

Zjazd ten miał na celu zorgani- 
zowanie wszystkich techników w 
kraju w jednolitej klasowej organi 
zacji zawodowej, oraz rozpaczę. 
©% walki o nowelizację ustawy 
dentystycznej z 1927 r, 

W pięknie udekorowanej sali, 
na której widniały transparenty z 
żądaniami techników  dentystycz- 
nych, jak np. „żądamy prawa wy 
łączności na wykonywanie prote- 
tyki dentystycznej z dostgwe do 
pacjenta”. „żądamy szkół zawo- 
dowych dla techników dentystycz 
mych i hasło: „Niech żyje ogólna- 
polski klasowy Zw. Zaw. Techni- 
ków Denłystycznych'. 

Nad słołem prezydjalnym powie 
wał czerwony sztandar delegacji 
techników dentystycznych Tarno. 
wa. 

Po króikim powitaniu delega- 
tów i gości przez przew. J. Birn- 
bacha oddano głos delegatowi C. 
K w. P. P. S., tow. Ciołkoszowi. 

Przemówienie tow. Cioikosza, 
którego technicy znają s% ed 
dziś, jako przyjaciela i obrońcę 
ich słusznych żądań, przerywane 
było oklaskami. W odpowiedzi na 
przemówienie tow, Ciołkosza, któ 
ry zapewniał, że klasa robotnicza 
i jej przedstawiciele zawsze bro- 
nić będą pokrzywdzonych i wyzy- 
skiwanych, przemówił sekretarz 
Zarządu Głównemu Zw. Zaw. 
tow. J. Haut, składając podzięka- 
wanie za słowa sympatii © zape. 
wmienie pomocy w walce a wy- 
tknięte cele. 

Z kolei nastąpiły sprawozdania 
£ dziaałlności Zarządu Głównego, 
które złożył sekretarz, J. Hant. Ze 
złożonego sprawozdania wynika, 
że na terenie Małopolski zbudo- 
wana silną organizację zawodową 
na zasadach klasowych, która sła- 
le i systematycznie pracuje nad 
poprawą bytu swoich członków, 


Nadużycia w sanockiej 
K.K0. 


Sąd Apelacyjny w Krakowie 
rozpatrywał sprawę nadużyć w sa 
nackiej Komunalnej Kasie Oszczę 
dności, Aktem oskarżenia o przy- 
właszczenie kwoty 14.967 zł. 80 gr 
objęci zostali: Maksymilian Ziar 
kiewicz, Marian Robel, 
księgowy. Henryka Perełomowa. 
likwidatorka i Leon Mielnik, u- 
rsędnik. 

Sad szej instaneji zacądził 
Ziarkiewicza i Robla po 4 i pół 
roku więzienia, Perełoamową na 3 
lata i Mielnika na 2 Tala i 2 mie- 
siące. 

Na rozprawie apelacyjnej wyrok 
ten zostuł zatwierdzony. 


Tragiczny zgon 
nauczyciela 


Znalezione zostały na torze ko 
lejowym koło Ptaszkowej zwłoki 
mężczyzny, zmiekształcone przez 
koła pociągu.  Zidentyfikowanie 
zwłok było nirudnione z uwagi na 
trak jakichkolwiek dokumentów 
przy denacie. 

Obecnie policja zdołała ustalić 
tak nazwisko zabitego, jak i oko- 
liczności, wśród których nastąpił 


wypadek. Okazało się, że jest to |; > 


Jan Szczepanik, nauczyciel z Duh- 
nego koło Muszyny, który kryty- 
cznej nocy jechał w odwiedziny 


koło Grybowa. 

Wedle przypuszczeń policji, 
Szczepamik, dojeżdżając do Ptaz- 
kowej, przygotowywał się do wy- 
siadanie i spart się o drzwi wa- 
gonm, które w pewnym momencie 
otworzyły się Szczepanik wypadł 
ua tor, a upadając, uderzył gło- 
wą o szyny. Gdy po krótkim om- 
dleniu dźwignęł się z nasypu, by 
zejść z.toru, nadjechał z Ptaszka- 
wej pociąg motorowy, którego ko- 
ła zmasakrowały nieszczęśliwego 


* nauczyciela. 


Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI. 


do swych rodziców w Starej Wai | 


osiągając w wielu miejscowo- 
ściach sukcesy w formie umów 
zbiorowych, które uregulowały wa 
runki placy i pracy oraz ograniczy 
ły nadmierny napływ nowych ucz- 
niów do zawodu. Sprawozdanie 
przyjęte zostało oklaskami. 


Po przerwie wznawiona obrady, 
w czasie których uchwałono sze- 
reg ważnych dla Związku wnio- 
sków, zgłoszonych przez Zarząd 
Główny | oddziały, Najważniej- 
szym jest wniosek o zmianie statu 
m. który podkreśla klasowość 
Związku oraz rozszerza jego 444 
łalność na cały kraj, 


Na tym zakończono obrady w 
pierwszym dniu Zjazdu. Drugiego 
października wznowione obrady 
o godz. 10.30 przy udziale 200 de- 
legatów z całego niemal kraju. Po 
wyborze przewodniczącego obrad 
w osobie prezesa oddziału Związ- 
ku w Krakowie, ob. Bron. Pempe- 
ra, oraz powołaniu prezydium, w 
skład którego weszli delegaci Zw. 
Zaw. Techników Dentystycznych 
Małopolski i Wszechp. Zw. Brac. 
Techn. Dent. Liczni mówcy wy- 
powiadali się za utrzymaniem 
jedneliiej organizacji zawodowej 
gruncie klasowym. Wkońcu 
uchwalono wniosek, mocą którego 
w najbliższych dniach ma nastą- 
pić uzgodnienie współpracy pomię 
dzy ZZTD. Małp, a WZPTD. 
Zjazd zamknięto odczytaniem re- 
zolucji, w której Zebrani domaga- 
ją się zmiany krzywdzącega usta- 
wodawstwa dentystycznego, szkół 
zawodowych, oraz zapowiadają 
walkę, aż da strajku włącznie, dla 
poparcia swoich żądań. 
Car" 


Przedstawienia filmowe 
dla inwalidów 


Zarząd Pow. Koła Związku In- 
walidów Wojennych R- P. w Kra- 
kowie podaje do wiadomości, że 
— jak w sezonach ubiegłych, tak 
w sezonie bieżącym — odbywać 
się heda w kinatestrze „Muzeum“, 
przy ul. Smoleńsk 9, w każdą nie- 
dzielę, począwszy od 9 b. m. po- 
ranki o godz. 10 rano, oraz wie- 
czone przedstawienia filmowe w 
każdą środę o godz. 5=j popołud- 
niu dla inwalidów wojennych, ich 
radzin oraz sympatyków. 

Ceny pozostają bez zmiany. Bi- 
lety można nabywać w przedeprze 
daży, jak w poprzednich sezonach. 
Zarząd zwraca się z apelem do in- 
walidów, ażeby jak najliczniej ko 
rzystali z tych przedstawień. 


Badanie stanu 
umysłowego 
urzędniczk|-defraudantkl 


Głośne było swego czasy aresz- 
towanie urzędniczki pocztowej w 
Tarnowie, Stanisławy Królikow- 
skiej, pod zarzutem dokonania 
wiełkich nadużyć. Sprawa ta była 
tematem procesu sądowego, w wy 
niku którego uznano Królikowską 
winmą defraudacji i zasądzono ją 
na 4 lata więzienia. 


Sprawa Królikowskiej znalazła 
się na wokandzie Sądu Apelacyj: 
nego w Krakowie, gdzie obrona 
wystąpiła z wnioskiem o zbada- 
nie stanu umysłowego oskarżonej. 
'Wohec tego, że Sąd przychylił się 
do tego wniosku, sprawa została 
odroczona. 


Przestroga policji 


zebranie 
emerytów kolejowych 


Dnia 9 b. m. o godz. 11, w sali 
ZZK. przy ul. Warszawskiej 17— 
odbędzie się Ogólne Zebranie E- 
merytów Kolcjowych, hez wzglę- 
du na przynależność Związkową. 


Pokwitowąnie 


Związek Maszynistów  kolejo- 
wych Zarząd Okręgu, Kraków, 
składa kwotę 147 zł. 10 gr. na 
Dom Ignacego Daszyńskiego i 
wzywa Z. O. Z. Z. M. we Lwowie 
ilo złożenia podobnej kwoty. 


Loty pasażerskie 


za lasam! „Loterii Lotniczej” 


W niedzielę dnia 9 km. o godz. 9 
rano odbędą się na lotnisku w Czy- 
żynach loty pasażerskie na samolo- 
tach turystycznych Aeroklubu kra- 
kowsklego — dla właścicieli losów 
„Loterii lotniczej”, wylosowanych « 
dniu 26 ub. m. 

Dla orientacji podajemy numery 
wylogowane: 10 68 113 164 200 208 
336 384 426 472 518 551 556 571 00% 
621 654 680 729 764 813 909 940 982 
1007 1117 1118 1139 1159 1166 1150 
1188 1205 1243 1303 1354 1393 1401 
1420 1431 1463 1533 1553 1561 1610 
1616 1637 1848 1928 1935 1951 1973 
2032 2098 2089 2170 2172 2175 
2178 2282 2297 2381 2406 2431 
2599 2635 2639 2667 2678 2718 
2733 2758 2811 2830 2964 3022 
3063 3128 3141 3234 3385 3351 
2404 3469 3527 3662 3682 3718 3768 
3787 3831 3873 3912 3952. 

Wszyscy posiadacze wylosowanych 
numerów winni zgłosić się na lotnis- 
ku w Czyżynach, gdzie po zwróce- 
niu właściwego losu — odbędą loty. 
Osoby niepelncletnie muszą przedło. 
Èy zezwolenie rodziców. 


i aga! 
H 


Wydawnictwo nasze w Krośnie 
nabyć można: 

1) Nauczycielska Księgarnia 
Spółdzielcza, nl. Ordynacka. 

2) Cukiernia Tallera, ul. Sien- 
kiewicza dom p. Bogackiej. 
DSE TAFET EEE 


Z miasta 


CENY NA PLACU TARGOWYM 
W KRAKOWIE 


Mleko niezbier. litr 18 — 20 gr. 
śmietana litr zł. 1—1.20. Śmietanka 
litr 50—60 gr. Ser zwycz. kg. 70—80 
gr. Masło wybor. kg. zł 3.20, skok 
kg. zł. 3, kuchenne kg. zł. 2.80. Jaja 
świeże kg. zł. 10—180. Buraki 
ćwiki. kg. 8—10 gr. Cebula kg. 15— 
20 gr. Marchew kg. 8—10 gr. Pie- 
truszka kg. 15—18 gr. Seler z nacią 
kg. 18—20 gr. Pomidory kg. 30— 
35 gr. Ziemniaki kg. 8—10 gr. Jabi- 
ka komp. kg. 60—80 gr, stol. kg. 
zł 1—120. Gruszki komp. kg. 70— 
90 gr, sto. kg. zł. 1—1.40. Śliwki 
zwycz. kg, 50—70 gr, węg. kraj. kg. 
zł, 0.80—1. Gę żywa szt, zł. 5—8, 
bite szt. zł. 3.50—6. Indyk î indycz- 
Ma szt, zł. 5—8. Kaczka żywa Szt. 
zł. 5—8. Kura żywa szt. zł. 3—8. 
Kurczęta para zl. 3-6. Karp mały 
żywy kg. zł 1.60, duży kg. zł. 1.80. 
Brzana leszcz szczupak kg. Zł. 3. 
Wiśłane drobnet i średnie kg. zl. 
0.80—1. 


ŻE ESRO I 


Name Ka zaa esz Lakłań Pogrzebowy 


zobnik, który w czasie nieobecna- 
ści domowników przedstawia się 
słożbie, jaka posłaniec od właści 
ciela hub właścicielki mieszkania 

wręcza sfałszowany bilecik, na 
którym widnieje imię służącej i 
podpis chlehodawcy, zlecającego 
wydanie różnych wartościowych 
przedmiotów, jak radia, futra, Ji. 
sa, maszyny do pisania ete., któ- 
re w ten sposób kradnie. Osobnik 
ów, liczący około 26 lat, jest wzro- 


| stu więcej niż średniego, szczupły, 


w ubraniu popielatym, kapeluszu 
zielonym, ma wygląd inteligentny. 

Wrazie pojawienia się opieane- 
go osobnika należy go zatrzymać, 
ewentualnie zawiadomić policję 
na telefon 12497. 


W KRAKOWIE 


„CONCORDIA” 


JANA WOLNEGO 
pl. Szczepański 2, Tel. 103-31 
urządza pogrzeby od _najskromniej- 
szych do najwspanialszych przepro- 
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 
do wszystkich krajów. 


Mniej zasobnym daleko idąca 
ustępstwa, 
C OE 


damskie, męskie najta- 
FUTRA 


niej, dogodne warunki. 
— Grodzka 1. 


uc” — m a 
No. Kraków, Starawiślna 83 


poleca wielki wybór kapeluszy 
okazyjnych, jak Fllckle, Hablga, 
„Goepperta". 


Repertuar 
TEATR IM. 4. SŁOWACKIEGO 
Niedz. 9X po poł. „Stary mąż”, 
wiecz. „Korsarz“. 


oz cz 
KINO MUZEUM DLA T. U. R. 
Dziś o godz. 7 wiecz. wyświetla 
Kino Muzeum dla TUR wielki film 
produkcji amerykańskiej p. t.: 
„NOWE PRZYGODY TARZANA“ 
film pełen sensacji i napięcia, 
przedstawiający sceny walk czło- 
wieka z drapieżcami dżungli. Po- 
nadto doborowe uzupełnienie. 
Bilety do nabycia wprost przy 
kasie Kina Muzeum, ul, Śmoleńsk 9 
dziś przed południem , ' 


O. r T 


Kina 


ADRIA: „Drega młodość". 

ATLANTIC: „Mateczka“. 

PROMIEŃ: „Nawrócony grzesznik” i 
„Złote kobietki”. 

LOPP: „Świecznik królewski" ì 
„Huragan“. 5 

RING PROMIEŃ. _ „Nawrócony 
grzesznik" i „Złote kobietki”, 

STELLA: „Dziewczyna szuka mi. 
łości”. 

KINO MUZEUM wyświetla. w me- 
dzielę. dnie 9-go oraz w poniedzialek, 
dnis 10 paździemika b. r. film p. 
„Nowe przygody Tarzana“ ponadto do- 
dstki 

W niedzielę o godz. 12 i w poniedzia- 
lek o godz. wieczór po cenach poran- 
kowych. 

ŚWIT: „Indie mówią”. 

„Protesor Wilczur". 
: „Przygody Robin Ho- 


sia”. 
DOM ŻOŁNIERZA: „Halka”. 
e 


Radio krakowskie 
NIEDZIELA, 9 październik. 


8.45 Pogadanka dła rolników: „Co 
wią rolnicy krakowacy a apłaczlno- 
ść aztacmega nawożenia”, wygl. mi. 
Lech Rościsżewski. B.55 Muzyka dla mi 
Tipiy. 905 Rozmowy z rolnikami — 
inż. Lech Rościszewski. Po nab. okoła 
gad. 10.45 Muzyka — płyty. 13.00 Kul 
bre i sztuka — felieton Antoniego En. 
zebiusza Balickiego: „Pieśń Kamedian- 
= 1140 „Dobra książka”: Moria Ko- 
nornirka: „Pan Raleer w Brazylii (frz- 
gmeni) czyta Irena Osmckowska. 1453 
Muzyka — płyty, 15.20 Gawęda regional- 
na — Franciszek Nowak: „Zabawy wiej- 
skie”. 19.30 Koncert rozrywkowy w wyk. 
orkiestry mandobnistów Polskiej YMGA. 
pod dyr. Mariana Kosieskiega, 20.10 
Lokslne wisdomnści sportowe. 23.05 Za- 
kończenio endycji. 


PONIEDZIAŁEK, 10 października: 


poranna. 8.10 Mnzyka Jek- 
ka — płyla za płytą orez Wiadomości 
na dzień bieżący. 1120 Muzyka (płyty) : 
S. Rachmaninow: Koncert fortepiano. 
wy d-mol! (WŁ. Horowitz). 14,00 Muzy- 
ka chiadawa w wyk. Ork. Rozgł. Kata- 
wickiej (z Katowic, 1455 Krakawski 
dziernik sportowy. 18.00 Odczyt: „Jak 
powstała hnsaria”, wygłosi dr. E. La- 
tez. 18.10 Recital fortepianowy Karole 
Kleino. 22.00 Audycja wymienna (z Ka- 
towic): a) „Na cieszyńskim weselu“— 
słuchow. muz, An. Madeckiega i Tad, 
Prejznera, b) Koncert rozrywkowy w 
wyk. Ork. Katowickiej. 

REAR a 


Radio Sląskie 


NIEDZIELA, 9 października. 


6.15 Surmy śląskie w wykonaniu Kwar- 
letu Orkiestry Reprczentacyjnej KPW. 
w Katowicach. 625 Pragram na dzik. 
6.30 Muzyka poranne w wykananiu Ślą- 
skiega Zespohn ludowego. 7,10 Jak zbie- 
-aé nasiona z własnego ogródka? — po- 
gadınka inż. Ireny Gumowskiej. 8,45 
Gruźlica nieprzejednany wróg obory — 
poprdznka weterynaryjna dr. Karola 
Ralińskiego. 855 Nieśmiertelne walce— 
nłyty. J. Lanner: Walc z Schorbrunu, 
E. Wałóteufel: Łyżwiarze. 905 Życie 
społecztn hutników śląskich — pogadan- 
ka Wacława Śledzińskiego. Po nabożeń- 
stwie ok g. 10.45 Muzyka z płyt (z War- 
szawy). 13.00 Czytsjmy książki popu- 
larno - naukowe — pogadanka Czesława 
Drozdowskiego. 14.40 Co słychać na Ślą- 
ske? — opowie red. Adam Mikulski, 
1450 Popnłudme śląskiego rolnika 
sumycja słowna muzyczna z udziałem 
Orkiestry Razgłośn* Katowickiej. 19,30 
PONIEDZIALEK, 10 października 

5.30 „Dzień dobry" (Wesoły man- 
taż płytowy). 6.30 Program na dziś. 
11.26 Twertury do oper Auberz — 
płyty (z W-wy). 14.00 Muzyka obla- 
dowa w wykonaniu Orkiestry Rozgło 
śni Katowickiej pod dyr. Jarosława 
Leszczyńskiego. 14,50 Wiadomości 
bieżące i giełda. 18,00 „Za miedzą” 
— audycja słowno - muzyczna z u- 
działem Orkiestry Rozgłośni Kato- 
wiekiej. 18.25 Wiadomości sportowe. 
22,00 „Na cieszyńskim weselu —sku- 
chawisko muz. Antoniego Madeckia. 
go i Tade'isza Prejznera w wyk. ze- 
społu „śląskiej pozytywki” z udzia- 
łem orkiestry, chóru i solistów. Reży 
seria Stan. Ligonia. 22.30 Koncert 
rozrywkowy w wykonaniu Orkiestry 
Rozgłośni Katowickiej pod dyr. Ja- 
rosława Leszczyńskiego. 23.05 Zakoś 
czenie audycji. 


Udio w drukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik“, Warszawa, Warecka 7. 


